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(Węgrzy ubiegli Wiedeń. —  Nieprawdy. — 
Centraliści a ministerjum. —  Sprawa urzędnicza.)

Miasto Wiedeń nie chciało pójść za 
przykładem Londynu i Paryża i dać ucztę 
na cześć wystawy powszechnej. W istocie 
położenie finansowe miasta Wiednia, które 
sądziło, że z „świetnego rozwoju ekonomi- 
cznego“ nigdy nie nastąpi żaden prask i 
że wystawa powszechna spowadzi olbrzymi 
napływ gości i odbyt w pomieszkaniach, re
stauracjach, handlach, fabrykach itd., zapu
ściło się w przedsiębiorstwa, którym podo
łać dzisiaj nie może, i roiło nadzieje, któ
rym najświetniejsze nawet konstellacje do
pisać nie mogły na razie. Hołdując centra 
lizmowi dla pospolitego zysku — sprowa
dziło na siebie prask i jego skutki; a ła 
komstwem, w formalny rozbój z góry zorga- 
nizowanem, odstraszyło gości i nabywców. 
Dzisiaj Wiedeń nietylko musi zawiesić po
mnikowe budowy miejskie, ale i mimo to 
stoi nad przepaścią likwidacji, jak to gazety 
niedawno wywiodły. Trudno zatem było wy
rzucać dla czczej parady 100.000 złr. na o- 
wą ucztę, — a skorzystali z tego Węgrzy. 
Miasto Buda-Peszt ubiegło stolicę monarchii 
i zaprosiło do siebie na kilka dni członków 
sądu przysięgłych wystawy powszechnej wraz 
z innemi znakomitościami. Dopiero po tym 
fakcie ubliżającym postanawia miasto Wie
deń wyprawić ucztę i od siebie.

Nie obchodzą nas bliżej festyny, które- 
mi Węgrzy wkupują się w szereg państw, 
nie'możemy jednak mimo siebie puścić od
powiedzi przedlitawskiego ministra handlu p. 
Banhansa na toast, jaki na cześć jego wniósł 
na uczcie municypalnej p. Pulszky. A wi
dzimy w nim rozmaite nieprawdy. P. Ban- 
hans rzek ł: „Mój szan. przyjaciel Pulszky 
słusznie podniósł, że tysiąc nici wiąże Wę
gry z Austrją. Wystawa powszechna nowem 
połączyła je ogniwem. Udała się ona, bo 
Austrja i Węgry w ścisłej harmonii chciały 
onej." To pierwsza nieprawda. Sejm węgier
ski, mimo żądania Austrji, ani centa nic 
dał na urządzenie wystawy powszechnej we J 
Wiedniu ; Węgry wystąpiły na niej całkiem 
odrębnie, jak Francja, Chiny itp. „Z serde
czną radością, rzekł dalej p. B., mogę po
wiedzieć, że rządy Austrji i Węgier w naj
ściślejszej działają harmonii i dążą do fory- 
towania całą siłą pomyślności państw i lu
dów, ale też, jak panowie mogliście się prze
konać we Wiedniu i w Peszcie, ludy Au
strji i Węgier trzymają się jak bracia... 
Wnoszę puhar na powodzenie Węgier!“ Tu 
już co wyraz niemal, to nieprawda. Któż nie 
pamięta choćby ostatniej sprawy, bankowej ? 
Któż ze znających wewnętrzny stan monar
chii, nie wie, że Wiedeń i Peszt przedsta
wiają tylko blichtr, że między ludami mo
narchii srogi panuje antagonizm — choćby, jak 
tu podobno miał na myśli p. Banhans, ludami 
temi były tylko dwa abstrakcyjne pojęcia 
Przedlitawii i Węgier. Czyż Reform węgier
ska, właśnie podczas bytności gości wysta
wowych w Peszcie nie w oła:

„Pewne pisma wiedeńskie (centralisty
czne) otwierają kolumny swoje lamentacjom

Listy z wystawy powszechnej
w W iedniu.

XXIV.
(Orkiestra Straussa. Jego walce. Najwyższe 

drzewa. Orkiestra wojskowa. Popis szachistów. 
Rosenthal. Fabryki sukna w Białe. O potrzobie 
odniemczenia ogniska fabrykacji sukna. Powozy. 
Sanie. Sanie Lickendorfa ze Lwowa. Narzędzia do 
robót ziemnych.)

(A. G.) O czwartej godzinie po połu
dniu tłumy gości na wystawie zbierają się 
przed pięknie wyrzeźbioną budą (pawilon), 
na której grywa orkiestra Straussa. Ci co 
siadają, płacić muszą za krzesła, ci co stoją, 
a takich zawsze więcej, n'.c nie płacą. Kon
cert trwa do siódmej godziny, a czasem i 
dłużej. Orkiestra doborowa wykonywa z naj
większą dokładnością utwory wielkich mi
strzów muzyki a pomiędzy nimi i dość czę
sto słyszeć można Chopina. Moniuszko mało 
jest jeszcze znany za granicą, chociaż w 
jego poważnej a głębokiej muzyce Niemcy 
smakują. Ale nie wielka, poważna muzyka, 
ściąga ciekawe tłumy; nie utwory Mozarta i 
Beethowena, wabią tłumy przed budę Straus
sa, ale jego własne utwory, owe walce pię
kne, wesołe, rzewne, których nigdzie tak 
wdzięcznie układać nie umieją, jak nad tym 
„modrym, pięknym Dunajem."

Wiedeń jest miastem walców, nic więc 
dziwnego, że królem jego muzykalnym był 
dawniej Lanner a teraz Strauss. Cały cha
rakter Wiednia lekki, pusty, powabny, wi
chrzący i odurzający, a piękny, w tej mu
zyce wyraził się dobitnie. Wiedeńczyk ciągnie 
za tonami walca, jak muszki za promienia
mi słonecznemi, i w jego wdzięku ginie ser
cem, jak muszka w blasku.

Strauss, a raczej rodzina Straussów, do 
której należał i ten, co go to Moskale w 
Warszawie tak pobili,, że umarł z sińców 
otrzymanych za to że nie chciał grać na 
komendę oficerów, posiada w Wiedniu kilka 
orkiestr. A gdzie tylko gra orkiestra Straus
sa, czy to w „Yolksgartenie", czy w „Hie-

naszych narodowości, a mianowicie wszelkie- 
mi sposobami wspierają i podżegają separa
tystyczne dążenia Sasów (Niemców siedmio
grodzkich.) Robota to niebezpieczna. Dzien
nikarstwo wiedeńskie niechaj pamięta, że 
waśń narodowościowa taksamo jest groźną 
dla Austrji jak dla W ęgier; że ugoda z r. 
1867, którą z nami zawarło stronnictwo 
centralistyczne, jedyną jest podstawą, na 
której Austro-Węgry istnieć i kwitnąć mo
gą. Jestto więc niepojętem, a na każdy spo
sób niepolitycznem, jeżeli dziennikarstwo 
wiedeńskie podaje rękę do ataków na tę u- 
godę i do rozbicia naszych stosunków, a tyl
ko wtedy nas wzywa, kiedy Hohenwart stoi 
u bramy."

Wiedzą doskonale pp. Pulszky i Ban
hans, jak się rzeczy m ają; ale im chodzi o | 
zaimponowauie, o zamydlenie oczu zagrani- J 
cy — a tego celu niezawodnie dopięli, choć- | 
by tylko na razie. I tak oto idzie wewnętrz- j 
na i zewnętrzna polityka Austro-Węgier, — j 
a idzie bardzo smutną i niebezpieczną, bo i 
fałszami wytyczaną d rogą!

W artykule o stosunku ministerstwa do ' 
centralistów, powiada Nowa Presse, że głó- I 
wnem zadaniem nadchodzącej sesji Rady | 
państwa będą sprawy wyznaniowe, i tak 
kończy: „Mimo sprawy szkolnej, centraliści 
będą starać się o to, aby ministerjum ist
niało przy otwarciu Rady państwa, i aby 
wprowadziło w życic organizm konstytucyj
ny, który utworzyło; aby zwyciężywszy w 
sprawie reformy wyborczej, organ zowało 
zwycięztwo dalej na polu politycznem. W 
chwili, gdy ministerjum przestąpi progi Ra
dy państwa, w której reprezentanci ludu są 
zgromadzeni, losy jego zależeć będą od 
większości tej korporacji. Jeżeli się uda an- 
tikonstytucjonistom być tą większością, to o- 
czywiście ministerjum przepadło. Jeżeli więk
szość będzie centralistyczną, to ona będzie 
dzierżyć w swym ręku losy ministerjum. Po
przemy je, jeżeli w sprawie wyznaniowej 
wniesie takie projekta ustaw, któreby to co 
już jest nabyte, ubezpieczyły i w prawdę 
zamieniły?' Jest zatem ministerjum między 
młotem i kowadłem!

M inisterstw o sprawiedliwości przekona
wszy się, że ustawa z 19. kwietnia 1872 D. 
P. P. 1. 60 §. 12. odnosząca się do nada
wania posad przy sądach wysłużonym podo
ficerom zaopatrzonym w certyfikaty, szkodli
wie oddziaływa na służbę manipulacyjną, 
albowiem wojakowi m ianowani urzędnikam i, 
nieobeznani z tą służbą, przez dłuższy czas 
byli nie do użycia — postanowiło w porozu
mieniu z ministerstwami wojny i obrony 
krajowej, ażeby każdy podoficer wysłużony, 
zaopatrzony w certyfikat, chcący wstąpić do 
służby sądowej, poddał się najpierw przy
najmniej 3miesięcznej bezpłatnej praktyce, 
mniej zdolny nawet ^miesięcznej praktyce. 
Podania o przypuszczenie do praktyki przy 
sądach powiatowych lub kolegialnych mają 
być wnoszone do prc<y8jów apelacyjnych. 
Posady stałych urzędników nadane będą ta
kim praktykantom tylko wówczas, jeżeli 
kwalifikacja ich po ukończonej praktyce wy- 
padnie dobrze. Powyższe rozporządzenie za
komunikowane zostało prezydjom sądów wyż
szych reskryptem ministerialnym z 26. f"er- 
wca 1. 7.364.

tzingu“,czy w kwiecistych salonach Towarzy
stwa kwiatowego, czj na wystawie, wszędzie 
tłumy wielbicieli słuchają straussowskich

■ walców z zachwyceniem.
Miejsce, które sobie obrał Straus na 

wystawie, jest wspaniałe. Naprzeciw pałac 
wicekróla egipskiego, ogródek japoński i 
przeróżne pawilony, obok ciągle powstające 
kioski, w których sprzedają limoniadę, wodę 
sodową i inne chłodzące napoje ze słomka
mi. Zwyczaj amerykański picia zimnych 
napoi przez słomkę, upowszechnił się już w 
Wiedniu, wprewad iii go Murzyni z „wig
wamu", który się znajduje w lasku, nieda
leko budy Straussa.

Na placu straussowskim, o kilkadziesiąt 
kroków od wspaniałego minaretu egipskiego 
postawiono w tych dniach pień olbrzymiego 
drzewa „araukaria brasiliensis", u szczytu 
pokryty łodygami wyschłych palmowych 
liści. Drzewo to pocięte na kawały przywie
ziono do Wiednia i tu je zestawiono w pień 
zwyczajny, wielkiej objętości i nadzwyczajnej 
wysokości. Drzewo araukaria wraz z drze
wem, które Anglicy przezwali „welingtonia" 
należy do najwyższych drzew w świeeie. 
Odbicia fotograficzne welingtonii zawiera 
oddział brazylijskiej wystawy, która tak dla 
naturalistów jak i pań lubiących stroić się 
w kwiaty o jaskrawych barwach, w ptaki 
rajskie, w świecące metalowemi farbami ko
libry, i w wachlarze z piór przecudnej lek
kości oraz piękności, ma wielką siłę przy
ciągającą.

Oprócz muzyki Strau sa i cygańskiej mu
zyki w oberży węgierskiej, grywa jeszcze 
co dzień muzyka wojskowa od czwartej do 
dziewiątej godziny wieczorem na wielkim 
placu przed rotundą pomiędzy fontanami. 
Często usłyszeć tu można mazura, krakowia
ka i różne polskie melodje. Że muzyka ta 
gra dobrze, zbytecznem jest o tem mówić, 
wszyscy bowiem wiedzą, że lepszej wojsko
wej muzyki nad austrjacką, niema na świę
cie. Na wystawie paryzkiej 1867, gdzie się 
popisywały muzyki wszystkich państw, au- 
strjacka odniosła palmę pierwszeństwa. Czy 
na wystawie będzie podobny konkurs muzy
k i?  nie wiemy. Dotąd nic o nim nie sły
chać.

Ruch wyborczy.
Od gminy K o ro p c a  otrzymujemy na

stępujące sprostowanie:
„Szanowna redakcja umieściła w „Ostat. 

Wiadomościach" z d. 24. lipca nr. 175 ko
respondencję z Koropca, wedle której w mia
steczku Koropcu Rada gminna bez współu
działu Polaków powziąć miała uchwałę, do 
wyrugowania żydów zmierzającą, a to w sku
tek jakiejś odezwy „Szomer Izraela". Podpi
sani oświadczamy otoź: iż cała ta korespon
dencja jest dosłownie fałszem. 1) Koropiec 
nie jest miasteczko tylko wieś. 2) W skład 
Rady gminnej wchodzą i Polacy, biorą udział 
w debatach i głosowaniu, - i idą z Rusinami 
ręka w rękę 3) Żadna uchwała, dążąca do 
wyrugowania żydów w Koropcu nie zapadła, 
i publikowaną nie była, czego dowodem księ
ga uchwal. Na ostatek 4) Rada gminna nie 
otrzymała żadnego zawezwania od „Szomer 
Izraela", nie wie o jego istnieniu, otoź nic 
na jego korzyść lub niekorzyść działać nie 
mogła i nie działała."

Podajemy to sprostowanie, choć jest 
nieformalne i dlatego za urzędowe poczyta - 
nem być nie może. Złej wiary z naszej stro
ny nie było, ani lekkomyślności, bo kore
spondencja nosiła wszelkie te cechy wiary
godności, jakie i sprostowanie posiada. Mia
steczkiem nazwano Koropiec dlatego, że no
si znamiona, choć nie urzędową formę mia
steczka. Cieszy nas zresztą, że nie zapadła 
tam uchwała taka — a na każdy sposób 
prosimy szan. korespondenta, aby sprawę tę 
bliżej wyjaśnił, a także, czy w istocie w Ko
ropcu ani naczelnik gminy, aui jego zastęp
ca, ani nikt z przysięźnych i radnych pisać 
nie umie, bo podpisy na sprostowaniu są 
tylko znakami krzyża św. opatrzone.

W Czechach i na Morawie agitują mię
dzy narodowcami za obsyłaniem Rady pań
stwa; drobne pisemka i małe gminy oświad
czają się za tem, jak dowodzi np. następu
jące oświadczenie Rady gminnej w Hlińsku:

„My członkowie reprezentacji gminnej 
Hlinsko rozważywszy czynność polityczną i 
sytuację polityczną narodu i ojczyzny uaszej 
w ostatnich chasach, uznajemy, że ze wzglę
du na zmienione stosunki wewnątrz nasze
go państwa, jak również, na zmienione 
stosunki międzynarodowe w Europie, powsta
ła ważna dla narodu naszego kwestja, kwestja 
konieczności zastosowania aąsztjjb taktyki po
litycznej do tych stosunków i oo IsTotuych 
a bardzo zmienionych ich zasad. Dokładne 
przedstawienie skutków czynności politycznej 
naszego narodu w ciągu lat upłynionych nie 
jest celem niniejszego oświadczenia. W tym 
ważnym i dla przyszłości stanowczym okre 
sie nowych wyborów do sejmu, niewątpliwie 
jest obowiązkiem patrjotycznym obywateli 
objawić swoje zdanie wprost i bez ogródki 
co do sytuacji politycznej. Ufaiąc mądrości, 
dzielności i poświęceniu patrjotycznemu na
szych dotychczasowych posłów i reprezen
tantów; opierając się na doświadcz- niu i 
rozważywszy dokładnie i bez uprzedzenia 
obecne stosunki ; wreszcie przekonani, że 
tylko we własnej sile i we własnej pracy 
jest zbawienie nasze: jesteśmy zdania, iż 
w celu przeprowadzenia niezmiennego progi a- 
mu narodu naszego, opierającego się na za

Obecnie jednak odbywa się tu inny 
konkurs Jest to popis najlepszych w świę
cie szachistów. Walka już trwa piąty dzień. 
Zwycięztwo dotąd odnieśli panowie B i r d ,  
R o s e n t h a l ,  A n d e r s s o n  i B la c k b u r -  
ne. Pobici zostali sławni także szachiści: 
Gelbfuhs, Fleissig, Pitchel, Meitnor, Paul 
son i Heral. Pomiędzy zwycięzcami jest nasz 
rodak, znany mi osobiście p. R o s e n t h a l  
emigiant z 1863 r., rodem z Augustowskie
go. Polak wyznania mojżeszowego z powodu 
udziału w powstaniu emigrować musiał. W 
Paryżu i w Londynie wyrobił sobie sławę 
znakomitego szachisty. W Paryżu da»ał 
lekcje szachów księciu Brunświckierau i żył 
zawsze pośród naszej emigracji. Sławę swoją 
jak widzimy utrzymał i w Wiedniu. Jaki
kolwiek będzie rezultat o>ta?eczny szacho
wych wyścigów, nie małej rzeczy już do- 
kazał p. Rosenthal, jeżeli w ciągu cztero
dniowego konkursu, umiał się utrzymać na 
pierwszem miejscu obok oddawna znanych z 
najlepszej gry szachistów.

Wspominaliśmy już o suknach z Biały. 
W zaborze austrjackim oprócz sukna grube
go, wyrabianego po wsiach, nigdzie nie wy
rabiają, wyjąwszy Biały, sukna cienkiego.

Bielsk, w którym są także fabryki su
kna, należy do Szlązka; Biała naprzeciw po
łożona j st w Galicji. — Oba to miasta są 
bardzo fabryczne, a fabrykacja sukien i 
kortów znajduje się u nich w stanie kwit
nącym. Właściciele fabryk z małemi wyjąt
kami są Niemcy, sukiennicy zaś i w ogóle 
robotnicy w tych fabrykach przeważnie sk ła
dają się z Polaków.

Na wys'awie powszechnej, w oddziale 
austrjackim jedna obszerna galerja zajęta 
jest suknami. Fabryki morawskie a zwłasz
cza berneńskie wystawiły najwięcej sukien, 
po nich zaraz idą sukna szlązkie. Z B i a ł y  
obejrzałem sukna, korty i kaszemiry z na
stępujących fabryk: Fr. S t r z y g o w s k i e -  
g o ,  który wystawił swe sukienne wyroby w 
wielkim i dobrym wyborze; H e n r y k a  
M e b lo  z fabryki pod Bielskiem i B iałą; 
F r a n c i s z k a  i J. V o g t a ,  który sukna - 
mi i kortami swej fabryki w Białe, zapełnił i 
całą szafę; J. K r e b o k a ;  S t e r n i c k e -  
r a  i G u l  c h e r a ;  z fabryki K a r o l a  I

sadzie nieograniczonego równouprawnienia i 
na zabezpieczeniu prawdziwej wolności, da
leko energiczuiej i skuteczniej działać można 
przez powszechną i wytrwałą czynność 
wszystkich czynników narodowych, niż przez 
bierność polityczną,

„Nie widzieć popełnionych błędów lub 
podawać słabość za siłę, jest rzeczą skodli- 
wą i niebezpieczną; dla tego wyznajomy 
otwarcie, że w skutek bezowocnej bierności 
politycznej ostatnich lat doszliśmy tylko do 
niszczącej i fatalnej hezczynności, nie będąc 
w stanie odwrócić, jak to już mogliśmy się 
przekonać, od narodu naszego ani szkód ani 
upokarzających wypadków. Uważamy za obo
wiązek nasz kierować się tem przekonaniem 
przy wyborach nowych do Rady państwa."

Jeżeli jednak kto z tego wnosi, że „mło- 
do-czesi“ są za obsyłaniem Rady państwa, 
przeciw „staro-czcchom", to albo się myli, 
albo przeoczą z umysłu, że Narodni Listy  
są tak samo jak Pokroje za obesłaniem sej
mu a za nieobesłaniem Rady państwa, że 
jednak decyzję pozostawiają aż do ukończe
nia wyborów.

O przyczynach upadku materjal- 
nego stanu rolniczego w Galicji 
i o sposobach zaradzenia temu.

Nasz kraj jest przeważnie rolniczy. To 
jest i zostanie pewnikiem, chociażby handel 
i przemysł u nas rozwinęły się w przyszło
ści, chociażby kapitały obce i krajowe, w 
grach giełdowych, w papierach i bankach 
dziś angażowane, zwróciły się do podniesie
nia u nas przemysłu. — Naturalne położe
nie kraju, posiadającego w większej części 
żyzną glebę, lud rolniczy a konserwatywny, 
nareszcie warstwy geologiczne, niebardzo ob
fitujące w kopaliny, stanowiące artykuł han
dlu, nadają krajowi naszemu ten przeważnie 
rolniczy charakter.

Zkąd jednak uzasadnione poniekąd 
skargi na nierentowauie się gospodarstwa 
rolnego w Galicji, na lichy stan majątkowy 
większej części właścicieli ziemskich, na o- 
gólną nędzę w kraju? Jaka togo przyczyna? 
Oto chciałbym w toku niniejszej rozprawy 
zastanowić się nad tem, wyjaśnić o ile mo
gę przyczyny materjalnego upadku rolni
ctwa, a następnie podać uwagi moje co do 
sposobów usunięcia tak smutnego stanu 
kraju.

Cofnijmy się myślą w czasy przed znie
sieniem poddaństwa. Przy większych jak 
dziś majątkach pojedynczych właścicieli, 
przy nader taniej, prawie nic niekoBztująccj 
administracji, wypływającej ze stosunków 
poddańczych, które robiły zbędnem trzyma
nie inwentarza roboczego, przy wykonywa
niu robót polowych w czas na zawołanie, 
przy większej jak dziś urodzajności ziemi, 
wysilonej już plądrującem gospodarstwem, 
uie truduo było naszym poprzednikom żyć 
z roli.

Dymisjonowany żołnierz, były urzędnik, 
młody człowiek bez żadnych specjalnych wia
domości, a nawet bez kapitału, mógł przy 
trochę energii, praktycznego zmysłu i oszczę
dności, doWłbić się wkrótce, na dzierżawie 
nawet, znacznego majątku.

II e s s a ; braci T h e t s c h e l ;  braci L u- 
k a s , którzy wystawili sukna przez siebie 
a p p  r a t o w a n e  (nadanie suknu mocy, 
tęgości) a wyrobione przez A n t o n i e 
go Z a g ó r s k i e g o ;  J. H u c i ń s k i e g o ;  
J a n a  B u k o w s k i e g o ;  T e o d o r a  Z a
g ó r s k i e g o  i innych ; z fabryki B e r 
n a  c z k a i synów J a k ó b a Z a g ó r s k i e -  
g o. Z Bielska pomiędzy innemi zauważyliś
my sukna K a r o l a  J a n k o w s k i e g o  a 
z Mikuszowic E d w a r d a  Z i p s e r a.

Sukna bialskie lubo dobre i lanie, u stą
pić jednak muszą pierwszeństwa suknom z 
z królestwa Polskiego. Bialscy fabrykanci 
prowadzą handel suknem, zwłaszcza koloro- 
wera ze Wschodem. Najwięcej idzie go do 
Turcji i Grecji. Znaczne także wysyłki su
kna (czerwonego) wyprawiają do Szwajcsrji 
i do Ameryki. Na miejscu, w Galicji i na 
Ś ląsku sprzedawane są w wielkiej ilości po
śledniejsze gatunki sukna.

Biała wraz z Bielskiem jest, jak widać z 
tego cośmy już powiedzieli, niezmiernie wa
żnym punktem fabrykacji i życia przemy
słowego. Niemcy punkt ten opanowali i za 
swój ogłaszają, chociaż podstawy w nim do 
panowania nie mają, bo lud pozostał pobki 
a i pomiędzy fabrykantami jest, jak widzie
liśmy z powyższego wyliczenia, wielu Pola
ków, których zniemczono za czasów panowa
nia gwałtu. Odniemczyć ich i spolonizować 
na nowo nie będzie trudno. Potrzeba tylko 
do tego dzieła więcej ludzi dobrej woli, któ- 
rzyby dla celów narodowych zorganizować 
potrafili Polaków, jęczących w Białe i Biel
sku pod jarzmem przewagi fabrykautów- 
plantatorów, przybyłych z Prus i innych Nie
miec. Sprawa oswobodzenia się z pod tej 
przewagi uieda się wykonać w jednym roku, 
potrzeba do tego lat całych. Gdyby jeduak 
z powodu, że rząd popiera Niemców, usiło
wania Polaków dla przywrócenia Białe i Biel
akowi charakteru polskiego, miały doznawać 
wielkiego opóźnienia, należy stworzyć nowe 
ognisko fabryczne dla odebrania dominują
cego znaczenia kupie Niemców, natrząsają
cych się tutaj z prawa polskiego. Fabryki 
sukna, założone we wschodniej Galicji a od

dane pod kierunek Polaków wykształconych 
w zakładach tego rodzaju w królestwie Pol-

0  klęskach spowodowanych przez cho
roby uprawianych roślin (jak zaraza kartofli, 
rdza i śnieć na pszenicy) bardzo mało było, 
słychać, czy to z przyczyny większej siły 
roli, czy odmiennych stosunków klimaty
cznych. Przytem ciężary gruntowe (podatki 
itd.) były znacznie niższe, a chociaż war
tość pieniężna produktów była mniejsza, to 
różnica ta ceny ówczesnej a dzisiejszej, jest 
po większej części illuzoryczną wobec oko
liczności, że pieftiądz jest tylko środkiem 
wymiany. Wówczas można było bowiem naj
ważniejsze potrzeby życia (z małym wyjąt
kiem) stosunkowo taniej opędzić.

Chów bydła, chociaż nieprowadzony ra 
cjonalnie, mógł dać korzyści przy taniości 
surowych produktów, nuwet w braku zakła
dów przemysłowych (jak gorzelnie, browa
ry, cukrownie, olejarnie itp.) Niejeden miał 
piękny zysk na wypasie wołów surowemi 
kartoflami, które byłby musiał za bez
cen zbyć.

Zresztą w wielkiej części kraju można 
było się obejść bez tego konieczuego złego, 
którem bywa w niejednem gospodarstwie 
trzymanie bydła li dla nawozu. Wielka 
część Podola bowiem spławiała nawóz do 
morza Czarnego, jako rzecz nieużyteczną i 
zawadzającą.

Przejdźmy teraz do dzisiejszych, a ra 
czej popańszczyźuianych stosunków rolniczych. 
Raptowny przewrót stosunków roboczych przez 
zniesienie pańszczyzny, zrobił z gospodar
stwa rolnego gałąź zarobkowania, w której 
trzeba było ściśle się liczyć, aby wyjść na 
swoje. Przewrót ten zastał gospodarzy nie
przygotowanych na zupełnie odmienny tryb 
gospodarowania. Gospodarstwo, które dotąd 
samo szło, wymagało teraz nakładu i ścisłej 
rachunkowości. Wprawdzie przyszła temu w 
pomoc indemnizacja, ta atoli nie poszła, 
po większej części, na potrzebne w gospo
darstwie wkłady i jako kapitał obrotowy, 
tylko spłacono takową długi, schedy itp,, a 
szczupły ten, w porównaniu do wartości ro 
bocizny, uiszczanej w naturze, kapitał roz- 
szedł się bez pożytku dla roluictwa. Koszta 
administracji co roku się zwiększały, 
a że się trzymano po większej części da
wnego, trzechpolowego systemu gospodar
stwa, bez dostatecznego gnojenia pola i bez 
dostatecznych sił roboczych pieszych i cią
głych, rola więc coraz gorszy plou dawała. 
Zaczęto myśleć o zmianie systemu gospo 
darstwa, zaczęto studjować zagraniczne go
spodarstwa i pokuszono się o zastosowanie 
zasad teorji w praktyce. W wielu miejscach 
ustąpiło trzechpolowe gospodarstwo miejsca 
płodoziniennemu. Zaprowadzono je w uajsil- 
niejszem przekonaniu, że zmieniony system 
sam, bez dostatecznego do tego nawozu, po
wróci ziemi urodzajność straconą, a gospo
darzowi przysporzy dochodu i zdoła go wy
ratować z grożącego upadku. Niejeden nie
douczony teoretyk lub przejęty myślą zapro
wadzenia u siebie postępowego gospodarstwa, 
zastosowawszy ślepo to co czytał, widział 
lub o czein słyszał, i opierając się przytem 
na fikcyjnych, zkądinnąd wziętych danych 
(jeśli w ogóle robił rachunek), doprowadził 
siebie tem prędzej do ruiny, im mniej miał 
nakładowego kapitału i musiał na takowy 
częstokroć drogiego zasiągnąć kredytu; a w

skiem, prędzej i łatwiej opanowałyby targi 
południowego Wschodu niż fabryki bialskie, 
tembardziej że wszędzie tam znajdą Pola
ków, mających znaczenie, stosunki i wpływy 
miejscowe. Ogniska fabrycznego ruchu w na
szej prowincji, pozostawić w ręku niemiec
kim, nie możemy, pamiętając o tem, że bez
pieczeństwo narodowości wtedy jest tylko za
pewnione, gdy ona w całej pełności siły swo
jej występuje we wszystkich kierunkach my
śli, pracy i interesów krajowych.

Krawcy lwowscy i krakowscy nic uie 
przysłali na wystawę.

Od sukien i krawców wzejdziemy do 
powoźników a przedewszystkiem ze smutkiem 
zapisać musimy, że fabryk eleganckich po
wozów niema ani we Lwowie ani w Krako
wie. Na wystawie z naszej prowincji jest 
tylko jedna kareta i pólkryty powóz wyrobio
ny przez R u d o l f a  F u c h s a  w Białe. Fa
bryka jego otrzymała medal na wystawie w 
Krakowie 1870 i medal na wystawie w Biel
sku 1871 r. J a n  P u s tó w k a ,  fabrykant 
wozów w Cieszynie, wystawił bardz dobrze 
zrobiony i praktycznie urządzony powóz wła
snego pomysłu, który może być użyty jako 
kareta, jako półkareta, jako faeton, stosownie 
do woli. Konstrukcji jego nikt nam nie u- 
miał objaśnić, więc i my uie możemy o niej 
podać czytelnikom bliższych wiadomości.

Fabrykanci, którzy na wystawie w Tar
nowie r. z. wystawili bryczki i różnego ro
dzaju powoziki, nic nie przysłali do Wie
dnia. Za to są trzy pary prześlicznych sani, 
wyrobionych przez naszych stelmachów. Ko
misja wystawowa brodzka nadesłała szerokie, 
eleganckie, grauatowem suknem obite sanie 
z K o n iu s z k o w a , i drugie, obite ciemno- 
zielonem suknem z baraniem futrem na no
gi. Nazwiska stelmacha nie umieszczono na 
karcie przyczepionej do sań. Lecz na szcze
gólną dopiero uwagę zasługują eleganckie 
sanie, suknem wiśniowego koloru obite, zro
bione z jasionowego, giętego drzewa przez 
J a n a  L i c k e n d o r f a  we Lwowie (ulica 
Rzeźnicka 4.)

Sauie te zrobione są w ten sposób, że 
ułatwiają jazdę na śniegu kopnym, dużym i 
małym. Wynalazek kopanie szerokich a u- 
krytych jest nowy. Jeżeli śnieg jest mały, a



następstwie roznosił sławę tak zwanych 
książkowych gospodarzy.

W ten sposób rzucono się także i do 
chowu bydła. Zamiast podnieść trafnym wy
borem indywiduów i starannem pielęgnowa
niem własną, krajową rasę, która w skutek 
zaniedbanego chowu zdrobniała i stała się 
uierentującą, a dopiero po dokładnem roz
ważeniu stosunków i potrzeb miejscowych, 
starać się o zaprowadzenie innej tam, gdzie- 
by krajowa niekoniecznie odpowiadała, spro
wadzano najrozmaitsze rasy, bez względu 
na stosowność miejscowości, pielęgnowano i 
karmiono je licho lub nieodpowiednio, w 
wyborze pokolenia do chowu postępowano 
bezwzględnie i nieumiejętnie, a nareszcie, 
przy braku jeszcze wytrwałości, musiano 
dojść do rezultatu niekorzystnego, po osią
gnięciu którego przerzucano się znowu, naj
częściej bezmyślnie, w inną rasę, lub w inny 
rodzaj żywego inwentarza. Ztąd powstała ta 
różnorodność ras zagranicznych u nas — 
ztąd brak stałego typu w oborach naszych, 
które żadnych wybitnych przymiotów, żąda
nych od pewnej, umiejętnie prowadzonej 
rasy, nie posiadały. Natomiast krajowe rasy, 
które niegdyś odpowiedniemi się okazywały, 
jak np. podolskie bydło na opas i do po
ciągu, polskie konie i t d., podupadły zu
pełnie —kiedy za granicą przy umiejętnem 
prowadzeniu, powstawały nowe rasy, które 
wkrótce zaczęły słynąć z tej lub owej wła 
sności produkcyjnej — jak prawie wszystkie 
rasy angielskie bydła rogatego, koni, owiec 
i świń (sławne Shorthorny, owce Lincoln, 
Southdown, .świnie Yorkshire i Essex itd.), 
dalej niektóre rasy niemieckie i francuskie 
(Egerlandzkie, Pinzgauerskie bydło rogate— 
Rambouillety owce i t. p. w nowych po
wstałe czasach). Wybór zwierząt do chowu 
był u nas po prostu rzeczą mody, która się 
zmieniała.

Potrzeba przemysłu, zaniedbanego u 
nas zupełnie, dawała się coraz więcej czuć. 
Produkcja surowych płodów za wiele ko
sztować zaczęła, by przy mniej obfitych 
plonach, wynikłych z wyczerpującego trybu 
gospodarstwa, a przy coraz to kosztowniej
szej administracji, mogła dać dostateczną 
rentę. Trzeba było pomyśleć o przerobieniu 
surowych płodów na miejscu ile możności, 
przez co dwa razy by się zyskało: raz na 
kosztach transportu, które wprowadzając w 
handel przerobiony już, a więc co do ilości 
zmniejszony, skoncentrowany artykuł, przez 
to samo się obniżają — powtóre na pozo
stałościach zakładów przemysłowych, które 
zawierają właśnie najpotrzebniejsze i najwa
żniejsze części pokarmowe dla zwierząt do
mowych, a tem samem pośrednio i dla roli, 
umożliwiają więc przy podniesieniu chowu 
i produkcji bydła, utrzymanie i podniesienie 
nawet urodzajności ziemi,, zasilanej dobrym 
nawozem. Powstały nowe gorzelnie, browary, 
olejarnie, parowe młyny, a nawet zaczęto 
myśleć o przemyśle więcej fabrycznym, jak 
o garbarniach, papierniach, fabrykach rekty
fikacji spirytusu i t. p. Ale jakież było 
następstwo tego? Oto albo zakrojono z ma- 
łemi kapitałami na wielką skalę, i nastą
piło bankructwo, naturalnym biegiem rzeczy, 
albo przemysł ten był prowadzony bez zna
jomości rzeczy i bez rachunku, a często uży
wano pierwszej lepszej maszyny i zastarza
łych sposobów prz- rabiania produktów. Oczy
wiście, znowu się to nie rentowało. Brak lu
dzi fachowych, brak robotników uzdolnionych, 
lekceważenie właścicieli, doprowadziło do te
go, że część zakładów przemysłowych upa- 
dła, inną oddano w ręce żydów, którzy wy
zyskując producentów surowych płodów, przez 
zakupno takowych naprzód, a zadawalniając 
się małym zyskiem i posiadając przytem du
cha spekulacyjnego, wychodzili jako tako, 
pomimo nieracjonalnego prowadzenia fabry
kacji W ten sposób okrzyczano i przemysł 
jako nierentujący się i niebezpieczny u nas.

Gdyby przynajmniej umiano użyć odpad
ków fabrycznych na wyżwymienione cele pod-

wązkie, stałe kopanice przerzynając śnieg, 
dostają się do kamieni, utrudniają tym spo
sobem jazdę, wtedy za pokręceniem korbą, 
utwierdzoną w nogach furmana, występują 
kopanice żelazne szerokie, a łącząc się ze 
stałemi, wązkiemi kopanicami nie dopuszczają 
zagłębienia do kamieni, lecz suną się po 
wierzchu. Jeżeli znowuż śnieg jest wielki i 
droga kopna utrudnia jazdę, wtedy woźnica 
zakręca korbą w prawą stronę, w skutek 
czego występują też kopanice z ukrycia, a 
łącząc się podobnie jak w pierwszym wypad
ku ze stałemi, tworzą razem sześciocalową 
szerokość, sanie wtedy wychodzą na wierzch 
śniegowego pokładu, i ułatwiają jazdę; sło
wem, czy po małym, czy po dużym śniegu, 
nie dostają się do gruntu, suną swobodnie 
po śniegu i nie męczą koni. Gdy zaś minie 
przeszkoda, a droga jest dobra i ubita, wo
źnica wśród jazdy zakręca korbą na lewo, 
kopanice wtedy, które w pomoc drugim 
przychodziły, ukrywają się napowrót w swe 
miejsce. Sanie te, bardzo praktycznie u- 
rządzone, znajdą u nas wielkie rozpowsze
chnienie, lepszych niema na całej wystawie, 
lubo Moskale wystawili bardzo ładne sanie. 
Dokładność obrobienia nie zostawia nic do 
życzenia, Podrezy wykute są z jednego że
laza równie jak i wszystkie inne okucia, dla
tego nie było potrzeby użyć śrub do ich 
przymocowania. Tafle fornirowane są amery
kańskim orzechem. Elegancja połączona z 
mocą i ów przyrząd, ułatwiający jazdę, oto 
są zalety sań pana Lickendorfa, w którym 
Lwów pozyskał bardzo inteligentnego stel
macha.

Sań p. M ic h a ła  Z ia c ia  z Wojnicza 
nie mogliśmy odszukać, równie jak wozu do 
polowania p. M ło d e c k ie g o  K a z im ie 
rz a  z Brodów.

Przy ścianie pałacu przemysłowego na 
zewnątrz pod gołem niebem złożony został 
liczny zbiór narzędzi, używanych do robót 
ziemnych, wyrobionych przez M. J a k o b s o -  
n a  w Makowie niedaleko Oświęcima. Są tu 
bardzo mocno zrobione taczki różnego ro
dzaju, galicyjskie, austrjackie, włoskie, bel
gijskie; wózki do wożenia ziemi, cegieł i 
szufle.

Wiedeń d. 25. lipca.

niesienia produkcji bydlęcej i przysporzenia 
roli nawozu! Ale i to się nie stało. Inwen
tarz najczęściej nieracjonalnie karmiony, mar
nował część karmy, z bocznych produktów 
lub odpadków fabrycznych uzyskanej. Nie 
rzadko wydarzało się, ze jedna stajnia wo
łów na gorzelni ośm do dziewięciu miesięcy 
stała (t. j. przez całą kampanię gorzelnianą) 
nim wyszła na targ. Z uzyskanym nawozem 
najgorzoj się obchodzono, tak j»k w ogóle 
gospodarze nasi jeszcze dziś na ten główny 
czynnik produkcji roślinnej mało uwagi zwra
cają. Gnój wyrzucony ze stajni leżał na o- 
borze, tak jak go wyrzucono, w kupkach 
mniejszych lub większych, i dalsze obchodze
nie z takowym poruczano łasce i niełasce 
naturalnych żywiołów. Zbiornik na gnojówkę 
mało który z gospodarzy dzisiejszych jeszcze 
posiada. Nawóz w tym stanie leżał aż do 
wywózki w pole, co się działo raz lub dwa 
ra/y do roku, a jeśli się w zimie wywoził, 
rzucał się na polu albo malemi kupkami, 
które częstokroć stały nierozr/ucone do lata, 
albo woził się na wielke kupy i w tym sta
nie także czekał aż do ukończenia zasiewów 
wiosennych, nim go na połowę już zreduko- 
wonego i co do jakości pogorszonego roz
wieziono po polu. W ten sposób tracono, i 
dziś jeszcze tracimy połowę nawozu, a tem 
samem wystawiamy nasze zbiory na znaczne 
straty.

Brak fachowego wykształcenia rolnicze
go dawał się coraz więcej czuć, a chociaż 
są dziś jeszcze gospodarze, którzy utrzymu
ją, że postępowe gospodarstwo i uczony ad
ministrator nie dadzą dochodu, to jednak 
już wielka część rolników o tyle tylko po
dziela to zdanie, o ile pod nazwami temi 
rozumiemy pozorny postęp, nieoparty na ra
chunku i zastosowaniu do miejscowości, lub 
niedouczonego administratora.

Powstały instytucje, wspierające rozwój 
rolnictwa. Dawniej jeszcze powstał instytut 
kredytowy, który na wygodnych warunkach 
udzielił właścicielom ziemskim potrzebnego 
kredytu, powstała szkoła dublańska, która 
nietylko miała przysposabiać zdolnych admi
nistratorów, ale miała być wzorowem dla 
kraju gospodarstwem i stacją doświadczalną. 
Z pierwszej instytucji korzystano na to, aby 
spłacić lichwowe długi i inne ciężary, lub u- 
żywano jej na pokrycie brakującego przy 
kupnie majątku kapitału kupna. Rolnictwu 
więc nic z tego nie przyszło. Szkoła dublań- 
ska, będąca pierwotnie na łasce ofiarodaw
ców pojedyńczych i Towarzystwa gospodar
skiego, złożonego z członków, niepłacących 
rocznych wkładek, prowadziła długi czas ży
cie bez jutra, i dziś jeszcze me stoi samoi
stnie. Mimo to jednan niejpdno gospodarstwo 
zawdzięcza swój rozwój wyszłym ztamtąd 
uczniom.

Ważnego jeszcze czynnika w gospodar
stwie roluem wypada mi tu dotknąć, miano
wicie robocizny. Stosunki robocze u nas co
raz się pogorszają. Główną tego przyczy
ną nie jest mtenzywne prowadzenie gospo
darstw większych, ani wzięcie pod uprawę 
nowych obszarów, ani podniesienie dobroby
tu włościańskich gospodarzy, ani też powsta
nie nowych zakładów przemysłowych i robót 
publicznych przy drogach, kolejach i t. p., 
bo chociaż i te przyczyny wywierają na to 
niemały wpływ, jednakże z drugiej strony 
przychodzą rolnikowi postępowemu w pomoc 
maszyny gospodarcze, coraz to ulepszające 
się i więcej w życie wchodzące; a nie mo
żna także pominąć milczeniem okoliczności, 
że ludność w kraju coraz to wzrasta, a za
tem i warstwa robocza się zwiększa. Naresz
cie zaczynają zastosowywać myślący gospo
darze system gospodarstwa polowego do 
mniejszych lub większych sił roboczych, któ- 
remi dysponować mogą, co mianowiaie przy 
dzisiaj coraz lepiej rentującym się chowie 
bydła da się z korzyścią nawet przepro
wadzić.

Przyczyny pogorszenia się stosunków u 
nas należy przedewszystkiem szukać w bra
ku oświaty niższych warstw społeczeństwa, 
a to oświaty praktycznej, materjalnej — 
a oraz w upadku moralności w ogó
le, a w szczególe warstw pracujących rę
cznie — więc znowu brak oświaty, ale o- 
światy moralnej, podnoszącej włościan na
szych ze zbydlęcenia, w którem, z raałemi 
wyjątkami, dotąd pozostają. Drugą tego przy
czyną jest zła organizacja kraju, tak co do 
administracji, jak co do sądownictwa. Tam, 
gdzie niema organu inteligentnego, prowa
dzącego sprawy administracji gminnej i po
licji miejscowej, gdzie niema energii w prze
prowadzaniu spraw tych w gminie, gdzie w 
skutek tego rozwinęła się samowola ciemne
go żywiołu, tam nie może być poszanowania 
prawa i własności, tam się musi rozwijać 
próżniactwo i cały szereg demoralizacji. Jak 
na tera cierpią nietylko mniejsze, ale i wię
ksze gospodarstwa, najlepiej wiedzą ci, któ
rych to dotyka. Temu nie zaradzą półśrod
ki, jak np. przestrzegania przepisów służbo
wych, co do posiadania książeczek itd. Dal- 
szerai przyczynami złych u nas stosunków 
roboczych, są małe potrzeby naszych wło
ścian, którzy są wstanie obejść się bez mię 
sa, omasty, a nawet czasami bez chleba, 
którzy często wolą siedzieć za piecem i żyć 
gołym barszczem, jak iść na robotę, aby so
bie zarobić na lepszą dolę. Wiadomą jest 
rzeczą, ile rodzaj pożywienia wpływa na roz
wój fizyczny i moralny. Wziąwszy to wszy 
stko na uwagę, nie będzie też nikogo dzi
wić, jeśli między ludem naszym zobaczymy 
prostotę, upadek moralny i intellektualny. 
Są jeszcze i drobniejsze przyczyny, które 
nieoświeconemu włościaninowi naszemu o- 
twierają pole do próżniactwa i wszelkich 
złych następstw tego. Takiemi są zbyt wielka 
ilość jarmarków, zachowanie podwójnych 
świąt przy mięszanej ludności obu obrząd
ków itp.

Przeszedłszy pobieżnie główne przyczy
ny niskiego stanu rolnictwa i przemysłu rol
niczego w kraju, chcę w dalszym toku za
stanowić się nad pojedynczemi kwestjami, 
których rozstrzygnięcie może wpłynąć na 
rozwój rolnictwa, i przejść po porządku do
tknięte poprzednio przezemnie stosunki rol
nicze, a zarazem porobić uwagi co do spo
sobu polepszenia takowych, a mianowicie:

1) Nąjpierw stosunki niższej, pracującej 
klasy.

2) Powtóre będę mówił o gospodarzach 
na większych majątkach.

3) Nareszcie dotknę choć w krótkości 
instytucyj i prawodawstwa, tyczących się rol
nictwa.

Z góry jednak muszę powiedzieć, że po
bieżna rozprawa moja nie będzie miała ce
chy uczoności i ścisłości, a może tylko słu
żyć jako zdanie luźne, wypowiedziane przez 
takiego, który dobremi chęciami chce zastą
pić brak specjalnych i gruntownych wiado
mości. (D. c. n.)

Wydawnictwa.
Ruch umysłowy w Warszawie mimo 

krępujących ją więzów rozwija się pomyśl
nie — postęp w tym kierunku jest wido
cznym. Mnożą się wydawnictwa dzieł no
wych, prasa perjodyczna coraz większe zdo
bywa siły, nie może uskarżać się na brak 
środków materjalnych, bo w społeczności 
znajduje poparcie. Publicystyka jakkolwiek 
gromadzi głównie około siebie czytelników, 
rozumie swą powinność i stara się o pod
trzymywanie różnych wydawnictw, to i wyra
chowaną oględność księgarzy, raożnaby nawet 
powiedzieć, prasa perjodyczna wyręcza w 
obowiązkach, biorąc na siebie różne wyda
wnictwa i z pominięciem dróg dotychczas 
używanych tworzy od siebie kolporterję, ma 
swej środki komunikacyjne, któremi znosi 
się z czytelnikami. Figaro, Gaulois i 
inne czasopisma francuskie zegarami ścien- 
nemi, obrusami, różnemi błyskotkami, lub 
zaproszeniem na bale, wreszcie udzielaniem 
biletów do oper i teatrów wabią sobie czy
telników. Tygodnik Ilustrowany zaś jako 
premja rozdaje książki do czytania — któż 
by temu przed niewielu jeszcze laty wie
rzył? Świadczy to najlepiej o społeczności, 
a oceniając owo zamiłowanie do pracy umy
słowej w publice, biorąc na uwagę ów na
strój poważny, kilka warszawskich firm księ
garskich jednoczy się i zawiązuje .spółkę 
wydawniczą" dla wydawania dzieł treści po
ważnej, czysto naukowej. Konkurencja, wy
tworzona przez prasę perjodyczną, zmusza do 
krzątania się coraz większego księgarzy.

Galicja stosunkowo do ruchu literackie
go Królestwa, a względnie do środków bar
dzo smutne wydaje sobie świadectwo. Wy
dawców w Galicji niema prawie, a autoro- 
wie wiedząc, ile kosztuje rozprzedaż, o wy
dawnictwie własnym kosztem myśleć nie 
mogą. Na brak czytelników nie należy się 
użalać, żądania z prowincji nadsyłane są 
dość znaczne, księgarze tylko skar/ą się na 
trudność wypłaty, co znaczyłoby, że w kie
szeniach naszych pustki. Niemieckie książki, 
a zwłaszcza dzienniki niemieckie bardzo u 
nas zagęszczone, wpływają niekorzystnie na 
rozwój ruchu w literaturze polskiej, co 
wydawcom służy za parawan dla ich prze
sadnej oględności. Obojętność, jaka na każ- 
dem miejscu w Galicji spostrzedz się daje i 
to ku wszystkiemu, źle oddziaływa na ruch 
umysłowy. O wydawnictwach pożytecznych 
dla kraju nikt nie myśli. Odzywaliśmy się 
wieloarotnie o potrzebie wykazania, jak się 
przedstawia prasa polska, na wystawie po
wszechnej. Od nas po Części zależało zebrać 
w jedną wiązkę rozrzucone skutkiem nie- 
przyjaźnych okoliczności po różnych częściach 
świata owoce pracy narodu, wymazanego z 
karty źyjącego świata, aby dać świadectwo 
naszej żywotności. Praca ta zaprawdę mo
zolna. podjął się jej w znacznej części nasz 
sprawozdawca z wystawy, gromadząc z wiel
kim trudem w swych listach wiadomości 
wszelkie o objawach narodowej produkcji. 
Dziennik wszakże jest tylko strawą codzien
ną, a nam należałoby postarać się o trwal
szy okaz polskiej prasy w stosunku do in
nych narodów. Trzebaby z zebranego mate- 
rjału stworzyć jedną całość, aby mógł z niej 
korzystać każdy, co przybywa na wystawę— 
a tu znów pożyteczność musi ustąpić miej
sca oględności, a raczej ślamazarności na
szych wydawców. Kroaci postarali się o to, 
że mają opis dość szczegółowy swej wysta
wy, który chętnie kupuje każdy Kroat, nam 
przecie to łatwiej przyjśćby powinno — lecz 
zbyt jesteśmy niedbali o sławę własną. 
Trzebaby nam trochę pożyczyć chełpliwości 
od Niemców, a wówczas polscy wystawcy 
nie śmieliby, jak to uczyniło wielu, zapo
mnieć o polskich napisach, a ogół wystaw
ców więcej byłby zainteresowanym w tem, 
aby świat i kraj wiedział, na jakim stopniu 
stoi przemysł polski.

Przegląd polityczny.
Staraniem będzie naszem podać szkic 

ostatnich wypadków hiszpańskich, o ile z 
chaosu sprzecznych i stronniczych doniesień 
dadzą się wydobyć zrozumiałe i pewne fak- 
ta. Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że 
położenie od kilku dni jest pomySlniejszera 
o tyle, iż w gabinecie Śalmerona, a właści
wie w ministrze wojny jen. Gonzalesie otrzy
mała Hiszpania raz prze ie rząd energiczny, 
stanowczy i jednolity. Gdyby nie to, położe
nie byłoby rozpaczliwem. Karliści zajmują 
prowincje Biskajskie, Novarrę, Guipuzcoę 1 
Katalonię do E bru; donoszono już o zdoby
ciu mostu pud Burcena, a o 3 tylko kilo
metry odlogłego od stolicy Biskai, Bilbao; 
wprawdzie telegramy madryckie z d. 27. 
bm. donoszą o odstąpieniu karlistów z oko
lic Bilbao, ale zupełne ogołocenie tych stron 
z wojsk republikańskich daje nam rękojmię, 
że wkrótce pokuszą się karliści znowu o za
jęcie tak ważnego miasta. Również donoszą 
o ponownem uderzeniu na Bergę. Sam Don 
Karlos znajduje się w Arcos pod Logrono, 
a zatem stoi tuż nad Ebrem i krok jeden 
postawi go po drugiej stronie rzeki. Równo
cześnie zaś stara się u mocarstw gorliwie o 
uznanie go za stronę wojującą; lord Enfield 
odrzekł jednak d. 29. bm. w Izbie niższej 
na interpelację, że jakkolwiek karliści za
jęli północną Hiszpanię, nie nadszedł jesz
cze czas do ich uznania. Francja, sprzyjają
ca bourbońskiemu pretendentowi, uczyniłaby 
już od dawna ten krok wielce znaczący, gdy
by nie obawa skompromitowania się przed 
Europą; poprzestaje więc na pozwoleniu 
transportowania przez własne terytorjum

broni i amunicji dla karlistów stojących pod 
Puycerdą. W każdym jednak razie Don 
Karlos nie jest obecnie tak strasznym dla 
Hiszpanii, jak ów olbrzymi ruch rewolucyjny 
„nieprzejednanych," który ogarnął całą An
daluzję, Murcję i Walencję, a więc szeroki 
pas kraju od Guadaląuiwiru aż prawie po 
Ebr, tak że zaledwo Kastylia i część Ara- 
gonii nie uległy dotąd straszliwemu wirowi. 
Nowy rząd zmienił przedewszystkiem jene
rałów. Odebrawszy dowództwo jenerało Aco- 
sta, któremu Barcelończycy zarzucali opóź
nienie się w daniu pomocy Igualadzie, po
wierzono je w Katalonii jenerałowi Macken- 
na, w Aragouii Turonowi. Równocześnie 
wykreślono z armii jenerałów Contrerasa, 
Pierrada i Ferresa. Jeżeli kto zasłużył na 
taką karę, to oprócz jen. Contrerasa, który 
dowodzi w Kartagenie jako naczelnik Murcji, 
z pewnością jenerał Pierrad, który je
szcze pod Figuerasem i Pi y Margal- 
lem był podsekretarzem stanu a nawet 
przez kilka dn! sam kierował ministerstwem 
wojny, używając tego czasu na zdezorgani
zowanie armii i stłumienie w niej ducha po
rządku. Postępując w przeglądzje naszym 
dalej ku południowi, wchodzimy do Walen
cji, gdzie dowodzi szaleniec Santa Maria, 
deputowany należący do frakcji nieprzeje
dnanych. Do junty rewolucyjnej tego miasta, 
należy wiele znakomitości miejscowych a na
wet sam arcybiskup. Wojska republikańskie 
uderzyły d. 25. b. m. na Walencję, która 
już w niedzielę ofiarowała warunkowe pod
danie się. Gdy jednak dowódzca republikań
ski zażądał poddania bezwarunkowego a mia
sto nie przystało, rozpoczęto d. 28. b. m. 
bombardowanie. W okolicy rozeszły się po
głoski, że Contreras w 3000 ochotników cią
gnie na pomoc Walencji. Głownem ogni
skiem ruchu jest Kartagena, gdzie rozbił 
swój namiot samozwańczy prezydent Połu 
dnia, jen. Contreras. Tu najwięcej zgroma
dziło się palnych materjalów. Nie tylko mia
sto, ale i flota stojąca w porcie a złożona z 
fregat: „Almansa", „Wiktorja" i „Mendez 
Nunez“, jakoteź z parowca „Fernando el 
Catolico“, przeszła na stronę otwartego bun
tu. Contreras wydał rozkaz aresztowania 
rządu madryckiego i utrzymuje, że działa 
w porozumieniu z 60 deputowanymi lewicy. 
W Sewilli dowodzi dep. de la Rosa; a jak 
wielką jest powszechna demoralizacja kraju, 
wskazuje wiadomostka, że w mieście tem na 
promenadzie, kędy się zbiera najwytworniej
sze towarzystwo, widziano elegancki powóz, 
w którym siedziały dwie damy i dwóch pa
nów, powożony przez stangreta i lokaja — 
wszystkich w stroju Adama i Ewy. Jen. Pa- 
via rozpoczął bombardowanie Sewilli. Kadyks 
zbuntowany toż samo. Dowodzi nim Salvo- 
chea, osławiony druh Santa Marii i de la 
Rosy. Wojska rządowe San Fernanda odpar
ły silny atak powstańców po trzechdniowej 
kanonadzie. W Maladze walczą ze sobą dwie 
republikańskie partje. Zwyciężył jednak usta
nowiony tamże przez Pi y Margalla guber
natorem Francisco Soler przeciw awanturni
kowi Eduardo Carvajal. Z tego przeglądu 
przekonujemy się, że prawie wszystkie mia
sta wielkie na tak rozległej przestrzeni pło
ną silnym pożarem. Zarzewia buntu rzucono 
tam jednak jeszcze za czasów Pi y Margal
la; obecne usiłowania, aby zbuntować inne 
miasta i ludność wiejską, niepowiodły się 
zupełnie W Bejar i Kordowie rozbrojono o- 
chotników, zanim zdołali się zbuntować; w 
innych miastach spokojni mieszkańcy oszań- 
cowują się i wznoszą barykady; bogate a 
patrjotyczne klasztory dostarczają rządowi 
funduszów, a w samym Madrycie zgromadzi
ło się już 80.000 milicji.

Ogromnego w świecie hałasu narobiło 
pochwycenie łodzi działowej powstańców kar- 
tageńskich „Vigilante“ przez niemiecką fre
gatę „Fryderyk Karol". Łódź ta pod sterem 
deputowanego Galveza, który wraz z Con- 
trerasem dowodzi miejscowymi powstańcami, 
wypłynęła z Kartageny dla wybierania po
datków w Torrevieja. W powrocie powstrzy
maną została przez korwetę niemiecką, któ
rej komendant Werner przesłuchał wnet 
Galveza. Tenże twierdził, że łódź jego odby
wa spacer morski. Gdy jednak nie miała na 
sobie flagi hiszpańskiej, a tylko jakąś fanta
styczną, i gdy na niej znaleziono 30.000 du- 
rosów, uwięził kapitan Werner z czystem su
mieniem tak Galveza jak i całą załogę wraz 
z okrętem, uznając go za korsarski. Powstań
cy kartageńscy zagrozili zamordowaniem kon
sula pruskiego; Werner wypuścił zatem jeń
ców, wziąwszy wprzód pisemne oświadczenie 
Galveza, że działał według przepisów prawa 
morskiego. Powstańcy żądają jednak zwró
cenia i samej łodzi, a kapitan odwołał się 
po instrukcje do Berlina. Takowe przyjść 
miały do dnia 28. bm., gdyby zaś do tego 
terminu ich nie było, cała flotyla hiszpańska, 
stojąca w porcie kartageńskim, wyruszyć 
miała przeciw obecnym tamże okrętom pru
skim: „Frydryk Karol", „Elżbieta" i „Del
fin".

Dzienniki orleańskie rozpuściły wiado
mość, jakoby część dowódzców karlistow- 
skich, a między nimi i proboszcz Santa 
Cruz, porzucić miała Don Karlosa i stawiła 
ponownie kandydaturę na tron hiszpański 
ks. Leopolda Hohenzollerna, tegoż samego, 
który stał się powodem wojny francuzko- 
pruskięj. Dzienniki berlińskie uważają tę wia
domość za bąk dziennikarski, niezasługują- 
cy na poważne traktowanie. Faktem jest 
jednak znaczącym, że rozpuścili wielć tę 
książęta orleańscy; pierwszy podał ią Soleil 
organ ks. Montpensier, następnie półur/ędo- 
wy Journal de Paris. Urośnie ztąd szereg 
obelżywych i cierpkich przemówek między 
Berlinem a Paryżem.

RepuUigue francaise donosi, że lekarze 
paryscy oświadczyli, iż Henryk Rochefort 
nie mógłby odbyć podróży do Nowej Kale
donii, będąc w rozpaczliwym stanie zdrowia.

Szach perski przybył d. 27. bm. o go
dzinie 4 ‘/» l’O południu do Medjolauu, powi
tany na dworcu przez królewicza Humberta 
i otaczające go tłumy ludu. Miasto ubrane 
było flagami. O godzinie 8. dany był obiad 
dworski. Szach zwiedził katedrę i galerję o- 
brazów, a po objedzie przyglądał się wspa
niałej iluminacji katedry, poczem pożegnał 
urzędników, rozdawszy im ordery Lwa i 
Słońca. Nazajutrz o 9. wyjechał do Insbru-

ku, gdzie miał noc przepędzić w podróży do 
Wiednia.

A u str o -W ę g r y .
Pod nap. „Świętojurcy a partja młodo- 

ruska“ otrzymał Kraj od jednego z Rusi
nów ze Lwowa następujące uwagi: „Lwów 
d. 27 lipca. Nie od rzeczy będzie, zdaje 
mi się, zaznajomić czytającą publiczność z 
postępowaniem moskalofilów lwowskich w 
ogólności, a z młodą partją ruską, czysto- 
narodową, także ukraińską zwaną, w szcze
gólności. Wiadomo powszechnie, że w r. 
1848 darował Najjaśniejszy pan gmach poa- 
kademicki obywatelom-Rusinom miasta Lwo
wa i w ogólności Rusinom mieszkającym we 
Lwowie. Na ruinach tych, ze składek po 
całym kraju zbieranych, powstał dzisiejszy 
„Narodny dom." Piszący sam w 1856 — 
1860 mieszkający na wsi, z zapałem chodził 
od wsi do wsi, nie omijając ni księdza, ni 
dworu, ni najuboższej chaty, zbierając datki 
na tę instytucję narodową. Ówczesne za
wezwania do ofiar dla sprawy narodowej 
motywowane były w ten sposób, że ma się 
budować dom, z którego każdy Rusin, 
przybywający na naukę do Lwowa, korzystać 
będzie mógł. Tak pojmował każdy i chę
tnie przyczyniał się wdowim groszem do o- 
gólnego dobra, ciesząc się z góry, że przy
najmniej jego potomkowie korzystać będą z 
publicznej instytucji. Niestety wszyscyśmy 
się grubo zawiedli, jak to się z następujące
go przedstawienia okaźe.

W przeciągu 20 lat stanął „Narodny 
dom." Administracja tak znacznego mająt
ku zawsze była i jest licha; kilku konsystor
skich kanoników są nieograniczonymi pana
mi tegoż, bez najmniejszej kontroli tak ze 
strouy rządu, jakoteż władz autonomicznych, 
a o kontroli ze strony interesowanych dotąd 
ani mowy być nie mogło. Komitet (a ra
czej klika moskalofilska,) składający się za
wsze z tych samych ludzi, a tylko co kilka 
lat w tych samych osobach sam przez siebie 
obierany, gdyż ludzi nienależących do ich 
obozu zawsze postarano się wykluczyć, za
rządzał tą tak weżną instytucją przeszło lat 
20 samowładnie. W tym to czasie wypra
cowano statuta instytucji „Narodny dom", 
które nie wiedzieć na jakiej podstawie przez 
Wys. c. k. namiestnictwo za czasów Possin- 
gerowskich zatwierdzone zostały. Na pod- 
sttwie tych statutów zwołano w r. 1872 
założycieli (?!), których dotychczasowy.Wy
dział podług swej woli zamianował. Zebra
ło się kilkudziesięciu popów, z których każ
dy przyprowadził z sobą swego woźnicę na 
posiedzenie. Bardzo wielu Rusinów, tak ze 
Lwowa, jak i z prowincji nie przyjęto w 
poczet założycieli, jak dr. Szaraniewicza, 0- 
gonowskiego, profesorów uniwersytetu, dr. 
Suszkiewicza, Srokowskiego, .djunktów pro- 
kuratorji, Szechowićza i Mykitę, adjunktów 
sądowych i bardzo jeszcze wielu innych, a 
kilkom, którzy się dopiero mieli odważyć 
krytykować gospodarstwo konsystorskie, o- 
debrał przewodniczący głos pierwej, nim 
mówić zaczęli, a o apelacji do walnego Zgro
madzenia w tej sprawie między popami, ro
zumie się samo przez się, mowy być nie 
m ogło, i z togo powodu p. Szechowicz o. 
Pawlikowi nawet musiał wytoczyć proces o 
obrazę honoru. Włościanie nie pojmujący, o 
co rzecz chodzi, przysłuchiwali się dobrodu
sznie bredniom konsystorskim, a inni księża 
nie mogli stawić oporu czerwonemu obojczy
kowi, by się nie narazić na niełaskę jakie
go kryłoszanina (kanonika) i za każdem 
jego przemówieniem wtórowano „mnohaja 
lita." Postanowiono wniosek, aby komiteto
wi „Domu Naroduego" z jego czynności za 
lat dwadzieścia kilka udzielono ahsolutorjum, 
bez przejrzenia nawet dotyczących rachunków! 
Na postawiony wniosek, aby w „Narodnym 
Domu" otworzono bursę i udzielano bezpła
tnie pomieszkanie biednym akademikom, od
powiedział prezes Kulczycki, „że Rusinom 
intelegencji świeckiej nie potrzeba, ponieważ 
będą albo wysłani ni Mazury, albo się zla- 
szą." Nieomylny areopag przeszedł nad ta- 
kiemi wnioskami do porządku dziennego, a 
natomiast zadekretowano wyrzucić kasyno 
„Ruska Besida" z „Domu Narodnego".

Na tein zakończono posiedzenie, a na
dzieja zmiany na lepsza w gospodarstwie 
tej instytucji, tak ważnej dla narodowości 
ruskiej, spełzła na nicz“m, a nawet nastąpi
ły czasy gorsze.

W r. 1861 za stiraniem ś. p. Ławrow- 
skiego założono kasyno „Ruska Besida" i 
umieszczono je w „Narodnym domu". Wszy
scy Rusini mieszkający we Lwowie wpisali 
się do niego. Tak było do r. 1866. W 
tym to cza-ie oświadczyli świętojurcy, za 
pośrednictwem swego organu Słowo, że oni 
nic wspólnego z Rusinami nie mają, oni są 
„nastojaszczymi Russkimi" (Moskalami). P ar
tja młoda, naówczas już dosyć silna, wyru
gowała ich z Wydziału „Besidy". Poczęli 
się po jednemu wypisywać, a w r. 1870 nie 
było już ani jednego. W tym to czasie wy
toczyli moskalofile, zasiadający w Radzie 
„Domu Narodnego" proces awizacyjny Towa
rzystwu „Ruska Besida", który w czerwcu 
rb. nad wszelkie spodziewania w pierwszej 
instancji wygrali. „Ruska Besida" wniosła 
apelację do wyższego sądu krajowego, ale 
jak wieści dochodzą, i tu przegrała, i w 
tych dniach na ulicę wyrzuconą zostanie.

Jeszcze się tem świętojurcy nie zado- 
wolnili, bo postarali się o prowizoryczną 
sekwestrację wszelkich ruchomości Towa
rzystwa, a nawet chcieli zasekwestrować 
książki Towarzystwa literackiego Proświta 
do 20.000 tomów, a to tylko w tym 
celu, aby ni jakiś czas wstrzymać roz
powszechnienie ich między ludem, gdyż 
oni, jako nieprzyjaciele światła, przy pod
niesieniu się oświaty ludowej, na wiel
kie straty materjalne są narażeni, albowi m 
ryby najlepiej w mętnej wodzie łowić.

Tak więc majątek z takim mozołem u- 
zbierany, nietylko że najmniejszej korzyści 
Rusinom i nikomu nie przynosi, ale owszem 
znajdując się w rękach największych wro
gów sprawy ruskiej, stał się dla niej mie
czem obosiecznym. Oni bowiem publiczny 
grosz obracają na różne agitacje, subwencjo
nują moskiewskie Słowo i przyczyniają się 
do ociemnienia i bałamucenia ludu. Dyrek
torowie ruskich prowincjonalnych teatrów na-



darmo ubiegają się dla swych przedstawień 
we Lwowie o salę „Domu Narodnego“, gdyż 
podług zdania ks. Pawlikowa, teatr Rusinom 
niepotrzebny. Również regularnie odmawiają 
tejże sali na wieczorki muzykalno-deklama- 
torskie, dawane przez akademików stronnic
twa narodowego w cześć śmierci Tarasa 
Szewczenka — z tej prostej przyczyny, że 
Szewczenko nie jest poetą caoskiewskim, ale 
przedstawicielem idei mało-ruskiej.

o Takie postępowanie moskalofilów oburza 
uczucie każdego prawego Rusina, a ostatnie 
ich postąpienie z „Besidą ruską" i chęć za- 
sekwestrowania książek, przeznaczonych dla 
ludu, wyczerpało wszelką cierpliwość. Roz
jątrzenie doszło już do ostateczności, i na
wet najzimniejsi z naszego obozu ocknęli 
się. Oni nas wyzwali, i odtąd walczyć bę
dziemy z nimi jako z wrogami, a da Bóg, 
nadejdzie czas, że my ich kiedyś wyrzu
cimy, jak oni nas teraz wyrzucają.

R u sin  narodowiec.

Sprawy serwitutowe.
Gaz. Lw . pisze: Ztnudna praca wykupu i 

uporządkowania ciężarów w kraju, dobiega na
reszcie do kresu. Niniejsze sprawozdanie nasze 
z ubiegłego półrocza od 1. stycznia 1873 po 
koniec czerwca 1873 wykazuje cyframi obecny 
stan tych spraw.

Wedle sprawozdania z drugiego półrocza 
1872 wynosiła z końcem grudnia 1872 ogólna 
liczba używalności podlegających postępowaniu 
w myśl ces. patentu z dnia 5. lipca 1853 roku 
27.351.

W pierwszej połowie 1873 przyrosło 451, 
z końcem więc czerwca 1873 wynosiła ogólna 
liczba spraw serwitutowych 27.802. Z liczby 
tej załatwiono 25.715, pozostają zaś w zawie
szeniu z powodu wniesionego rekursu, nieodda
nia ekwiwalentu, lub niezłożenia kapitału wy- 
kupna 1.490, zatem wynosi ogólna liczba spraw 
już załatwiouych 27.205.

Pozostaje więc do załatwienia jedynie 597 
spraw. Między niezalatwionemi znajduje się je
dnak 143 spraw takich, względem których za
padły już wyroki przygotowawcze, 259 zaś ta
kich, których dochodzenie jest w toku, tak że 
tylko 195 spraw jest jeszcze nie rozpoczętych.

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono 
1.239 spraw, zatem o 788 spraw więcej niż w 
tym samym czasie przybyło.

Z pomiędzy spraw załatwionych ostatecznie 
w ubiegłem półroczu, przeprowadzono w drodze 
ugody na korzyść strony uprawnionej 257 spraw; 
rozstrzygnięto wyrokami komisji krajowej na 
korzyść strony uprawnionej 520 spraw, w 462 
wypadkach zaś odsądzono zgłaszających się z ich 
uroszczeniami.

Z pomiędzy ugód opiewa 158 na wykupno, 
a 99 na regulację, z pomiędzy wyroków zapa
dłych na korzyść strony uprawnionej 501 na 
wykupno, a 19 na regulację.

Ze względu ua rodzaj używalności, obej
mują sprawy załatwione w ubiegłem półroczu, 
spraw dotyczących poboru drzewa opałowego 299, 
drzewa budulcowego 196, drzowa na ogrodzenie 
126, drzewa na sprzęty 53, prawa paszy 293, 
poboru płodów leśnych 24 , innych służebności 
248.

Jako wynagrodzenie za zniesione służebności 
przyznano po koniec grudnia 1872 w ziemi : 
230.069 morgów 1.2141/, kw. sążni, w pier
wszem półroczu 1873 r. 6.163 morgów 354 ’/, 
kw. sążni — razom przeto 236.232 morgów 
1.569 kw. sążni; w kapitale : po koniec gru
dnia 1872 r. 923.270 złr. 61 c. a. w., w pier- 
wszem półroczu 1873 r. 41.895 złr. 5 ’/2 c. 
w. a., razem przeto 965.165 zlr. 6 6 '/, c. w. a.

W powiatach : bocheńskim, tarnowskim, rop- 
czyckim, gorlickim, krośnieńskim, staromiejskim, 
żółkiewskim, rawskim, kamioneckim , trembowel- 
skim, borszczowskim, bohorodczańskim, rudeńskim, 
jarosławskim, przemyskim, mościskim, jaworowskim, 
gródeckim, lwowskim, sokalskim, cieszanowskim, 
przemyślańskim, czoltkowskim, kaluskim i tłuinac- 
kim nie ma już obecnie żadnej sprawy niezałatwio- 
n e j; w powiatach: krakowskim, dąbrowskim, 
skałackim, zaleszczyckim, stanisławowskim, ho- 
rodeńskim i kołomyjskim pozostaje jeszcze po 
jednej sprawie, w powiatach husiatyńskim i bu
czackim po dwie, w powiatach myślenickim, 
jasielskim, brzeżańskim i śniatyńskim po trzy, 
w powiecie łańcuckim cztery, w powiatach pil- 
znieńskim, rzeszowskim, bobreckim i nadworniań- 
skim po pięć, a w 17 dalszych powiatach liczba 
spraw niezałatwiouych nie przenosi 15.

Najwięcej spraw pozostaje do załatwienia 
w powiatach: stryjskim 75, brodzkim 38, nowo
sądeckim 37, rohatyńskim 35, nowotarskim 30, 
kossowskim 29, sauockim 27, złoczowskim 23, 
dolińskim 22, drohobyckim 19, a w kolbuszow- 
skim 18.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  Krakowski komitet akcjonarjuszów kolei 
wschodnio-węgierskiej przesłał onegdaj do mi
nisterstwa komunikacji i skarbu w Peszcie, pro
testy przeciw uchwałom na ostatniem zgroma
dzeniu akcjonarjuszów w Peszcie dnia 28. czer
wca powziętym. Protest domaga się zniesienia 
uchwal, tudzież zwołania ponownego walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszów. Komitet, któremu 
ruchliwości odmówić nie można, poczynił także 
kroki aby na wypadek przyjścia do skutku tego 
walnego zgromadzenia, posiadacze akcji w Ga
licji mieszkający, akcje swoje w Krakowie i we 
Lwowie w banku na to wyznaczonym składać 
megli.

— P. Ignacy Kaliciński grać będzie w na
stępujących sztukach : „Sierota z Lowood* , 
„Szklanka wody", „Równy Wojewodzie", „Epi- 
demja", „Marcowy Kawaler" (nowa komedyjka 
z wielkiem powodzeniem grywana w Warszawie), 
„Kopista". Nie wątpimy, iż publiczność liczniej 
na przedstawienia te gromadzić się będzie przoz 
wzgląd dla zasłużonego artysty, a zwłaszcza gdy 
wybór sztuk jest zachęcający. Ośmielamy się 
raz jeszcze wezwać publiczność do bywania w 
teatrze, przedostatnie bowiem przedstawienie, skła
dające się z trzech komedyjek, odegrane zostałe 
wobec s z e ś ć d z i e s i ę c i u  widzów, złożonych 
z artystów, recenzentów, straży policyjnej i o- 
gniowej, podczas gdy właściwej publiczności cał
kiem nie byłol

— Dziś dnia 31. b. m. daną będzie opera 
„Lunatyczka* nieśmiertelne dzieło muzykalne

Belliniego, w której rolę tytułow ą odgrywa z ża
kiem powodzeniem nasza primadonna p. Jako- 
wicka. Gazety teatralne zagraniczne, szczególnie 
włoskie: R ioista  teatrale, Giornale melodra- 
matico, G azeta dei teatri, F rusta  teatrale, 
przypominając występy p. Jakowickiej w tej 
roli, uiemogą się dość jej nachwalić, zwłaszcza 
że „Lunatyczka* jest kamieniom probierczym dla 
śpiewaczek pierwszorzędnych. Sądzimy, że pu
bliczność, cenić umiejąca talenta artystyczne, 
pospieszy licznie ua to przedstawienie.

— Pozwalamy sobie wezwać policję naszą 
do większej czujności. Dokonane w tych dniach 
z niezwykłą śmiałością kradzieże, jako to u pani 
Hoffmanowej, pana A. Z. i p. Zawadzkiego, do
wodzą rzadkiej śmiałości rzezimieszków a braku 
dostatecznej ochrony ze strony władz bezpie
czeństwa. Dotychczas nie słychać nic o rezul
tacie poszukiwań za sprawcami tych kradzieży.

— P. Olski, śpiewak opery lwowskiej, prze
jeżdżając przez Tarnopol z p. Henrykiem Jarec
kim, dyrektorem orkiestry, dał w tern mieście 
koncert d. 28. bm. Śpiew pana Olskiego został 
bardzo przychylnie przyjęty, licznie zgromadzo
na publiczność darzyła go hucznemi oklaskami, 
których część przyznano p. Jareckiemu za piękną 
grę fortepianową.

—  W niedzielę dnia 3. sierpnia odbędzie 
się w ogrodzie Strzeleckim festyn ogrodowy z 
loterją fantową na korzyść fanduszu wdów, sie
rot i inwalidów i funduszu szpitalnego stowa
rzyszenia „Gwiazdy.* Bliższe szczegóły podamy 
jutro.

—  Wydział krajowy przenosi z d. 1. sier
pnia kilka biur swoich do gmachu Towarzystwa 
kredytowego.

— Nadzorca stacji w Załużu na kolei wę- 
giersko-galicyjskiej Juliusz H., zb;egł sprzenie
wierzywszy 400 złr.

—  Dnia 29. bm. zbiegł znowu więzień z 
domu karnego, nazwiskiem Jan Nowak, skazany 
na 4-letnie ciężkie więzienie. Zbieg jest rodem 
z Wołosówki, wzrostu średniego, piegowaty.

— Ajeut policji p. Zink aresztował w no
cy d. 30. bm. zbiegłego przed dwoma tygodnia
mi więźnia Wasyla Hrycyszyna. Zink wyśledził 
go pod Nawarją w karczmie „Dębiną* zwanej.

—  Dnia 29. bm. wyrobnik Ludwik Semler 
spuszczając się po linie do nowej studni 8 są
żni głębokiej w fabryce cegieł na Sztillerówce, 
stracił równowagę i spadl na dół. Zwłoki wy
dobyto natychmiast. Zmarły miał lat 38, żonę 
i troje dzieci.

— Od p. Estreichera otrzymujemy nastę
pujące pismo: W odpowiedzi na sprostowanie 
komisji wystawowej krakowskiej co do przesył
ki pism edukacyjnych, szanowna redakcja przez 
nieporozumienie ponowiła zarzuty swoje, miano
wicie, iż przez spóźnienie katalogu, książki od
dano bez ładu. —  Tak nie jest. —  Książki bo
wiem edukacyjne w których poczet weszły ste
nograficzne dzieła, ująłem w katalog abecadło- 
wy polski i niemiecki. Katalog ten nie ma sty
czności z katalogiem bibliograficznym druków z 
lat 1871 i 1872 później wydrukowanym. Uło
żyłem go znacznie przed otwarciem wystawy 
szkolnej, i ten katalog dzieł edukacyjnych (dla 
tego i w niemieckim dany przekładzie, by z nie
go w Wiedniu korzystano) posiałem rów no
c z e ś n i e  z wysyłką dzieł. — Książki wszy
stkie, są serją numerów drukowanych zaopatrzo
ne, a  w katalogu ped odpowiednim numerom 
jest przekład niemiecki tytułu. Przesyłka zatem 
nastąpiła nie jako kupa książek bez ładu, ale 
jako całość jednolita, skatalogowana. Ze w Wie
dniu z katalogu tego dotąd nie korzystano, nio 
moja wina. Sądzę zatem, iż po tem wyjaśnieniu 
ofiarność moja, która zajęła mi nie mało czasu, 
wymagała korespondencji półrocznej z nakładca
mi, wyłożenia zuacznego kapitału na dokupno 
dziel i na druk katalogo bibliogr., zasłużyła nie 
na samo tylko polajanie. Estreicher.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś dnia 31. lipca b. r. z uderzeniem godziny 
6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawa pokrycia niedoboru w
budżecie funduszu gminy na rok 1873 (uchwała 
druga). Sprawozd. radny p. Blotnicki. 2) Prośba 
p. Jurkiewicza o pozwolenie na ułożenie wodo 
ciągu w ulicy Grodockiej (uchwała druga). Spra
wozdawca p. raduy Dąbrowski. 3. Sprawa ure
gulowania praw własności placu św. Jerzego (u- 
chwala druga). Sprawozd. p. raduy dr. Sermak.

— Stypendja. Na mocy przysługującego 
jej prawa nadała pani Antonina Skarbek Bo
rowska stypendjum w rocznej kwocie 157 złr. 
50 ct. z fundacji śp. Ludwiki Niezabitowskiej 
Ernestowi Tytusowi Bandrowskiemu, słuchaczo
wi II. roku filozofii na wszechnicy lwowskiej.

—  Burmistrz drohobycki nam donosi, że 
zarzucone zwierzchuośń niedbalstwo z powodu 
cholery jest tendencyjnem zmyśleniem. Burmistrz 
sam zażądał śledztwa, aby wybazać te zmy
ślenia.

—  Złoczów. W niedzielę t. j. 27. bm. 
odbył się tu wieczorek muzykalny połączony z 
tańcami, urządzony przez bawiących tu na po
miarach słuchaczy akademii technicznej lwow
skiej —  z którego dochód przeznaczony na u- 
tworzenie stypendjum dla ubogiego ucznia miasta 
Złoczowa.

Wieczorek ten pod każdym względem zali
czyć można do najbardziej udalycli — gdyż ba
wiono się wybornie i pomimo stosunkowo dość 
niskich cen zebrano około 160 złr., co na Zło
czów wiele znaczy. Sala była przepełniona.

Chociaż ze względu ua ceł szlachetny i o 
ile wiemy krótkość czasu od powzięcia do prze
prowadzenia myśli, w urządzeniu wieczorku chwa- 
lićby nam tylko wszystko wypadało, to jednak 
biorąc rzecz ze stanowiska artystycznego zarzu
cić musimy jednostajność programu (który mó
wiąc między nami nikomu nie był znany) i pra
wie cały przez p. Sł. i K. wypełniony został — 
zdaje nam się bowiem, że w Złoczowie posiada
jącym tyle znakomitości muzykalnych, można 
było bardzo świetnie program urozmaicić, a na 
dobrych 'chęciach pownieby nie zbywało.

W odegranym przez p. St. koncercie Rode- 
go i warjacjach Beriota spostrzegliśmy staranne 
wystudjowanie i należyte pojęcie kompozycji — 
gra p. St. zdradza niepospolity talent i bardzo 
dobrą szkolę —  żal tylko mamy do p. R., któ
ry fałszywie akompaniował i często wypadał z 
taktu, p. St. zaś musimy zrobić uważnym, że 
takie utwory jak koncert Rodego — są za po
ważne na wieczorki muzykalne.

Również p. K. zachwycił publiczność od
śpiewaniem dwóch pieśni, podobno Schuberta i 
Chęcińskiego — z których pierwsza się bardzo

podobała. P. K. posiada nadzwyczaj m iły b a 
ryton.

Elegia Ernsta przez p. W. była cokolwiek 
za rozwlekle odegraną, zresztą nie źle, co jak 
na dyletauta wiele znaczy. W ogóle zauważa
liśmy, iż cały program wykonany był prócz 
p. St. przez samychże pp. techników dyletantów, 
która to okoliczność już sama przez się na po
chwałę i pobłażanie zasługuje, i dlatego też 
chociaż mielibyśmy tu może więcej jeszcze rze
czy do zanotowania, wypada nam przemilczeć i 
tylko podziękować wszystkim urządzającym i u- 
dział biorącym w tym wieczorku, zostawiając 
tym sposobem niewygasłą pamięć i wdzięczność, 
w pierwszym rzędzie zaś Szanownej publiczności, 
która uwzględniając cel szlachetny, tak licznie 
się zgromadziła.

— W Zarzeczu pod Jarosławiem odbyły 
się od dnia 20. czerwca do 5. lipca rb. wy
kłady weterynarji popularnej, zarządzone przez 
oddział jarosławski c. k. Towarzystwa gospo
darskiego galicyjskiego. Na koszta tych wykła
dów c. k. ministerstwo rolnictwa w Wiedniu i 
Wydział krajowy ofirowały po złr. 200, oraz 
Rada powiatowa jarosławska przyczyniła się dat
kiem złr. 50. Dwudziestu siedmiu słuchaczy, 
z tych nauczycieli szkół ludowych 6, oficjali
stów prywatnych 14, kowali 3, włościan lub go
spodarzy 4, korzystało z tej potrzebnej w go
spodarstwie wiejskiem nauki, którą tak przy- 
stępnio i zajmująco udziela W. Józef Kabicki, 
docent weterynarji, profesor w szkole dublańskiej.

W przebiegu dni 14 zdawałoby się, że 
nader trudnem będzie przyswojenie tej nauki, a 
jednak kurs ten przekonał na odbytym popisie 
dnia 4. lipca, że słuchacze, wiadomości lm u- 
dzielone, w razie potrzeby w życiu potrafią za
stosować i udowodnić korzyść nabytej w tej ga
łęzi wiedzy.

Wykłady odbywały się w szkole ludowej 
zarzeckiej codziennie od godziny 8. rano do 2. 
popołudniu. Trzynastu słuchaczom udzielono u- 
trzymanie przez czas wykładów i dziesięciu ob
darz >no na popisie narzędziami weterynaryjuemi, 
skladającemi się z puszczadła, trójgrania i igły 
zawlokowej, zakupionych z funduszu, na ten 
cel uzbieranego.

Nadmienić nareszcie wypada, że nierównie 
byłoby większe grono słuchaczy, gly y nauczy
ciele nie mieli w tym czasie popisów w szkół
kach ludowych, a oficjaliści prywatni i gospoda
rze rolnicy, nie mieli sianokosów. Zresztą, pomi
mo że każdy początek bywa trudny, usiło
waniom oddziału jarosławskiego dość się powio
dło i spodziewać się należy, że jeszcze o takie 
same wykłady postara się w roku następnym, 
powodując się choćby starem przysłowiem : „Czyń, 
co każę duch Boży, a całość sama się złoży.*

— KolbU8ZOW8 27. lipca. Rok właśnie do
biega jak w jednym do was przesłanym liście 
skreśliłem wam smutny obraz klęsk i nieszczęść 
jakie powiat nasz dotknęły; pomówiono mnie 
wtenczas, że jestem zbyt tkliwy i sentymental
ny, lecz pokazało się później, iż miałem słu
szność, a glos mój nie był na ten raz głosem 
wołającego na puszczy. Wydział powiatowy prze
konał się o prawdzie, gdy zebrał szczegółowe 
data i cyframi Wydziałowi krajowemu i zebra
nemu wówczas sejmowi ogrom strat przodstawil; 
do tych samych wyników przyszło c. k. namie
stnictwo poleciwszy wygotować podobne zesta
wienie dat podwladuym swym organom. Sejm u- 
chwalił pożyczkę głodową, łącząc ją z drogową, 
pomysł przy naszej biedzie kajowej praktyczny, 
by z jednej torebki czy poprostu torby dwóch 
natrętników nakarmić, ale się tylko u nas mógł 
urodzić, u nas gdzie niemamy grosza na przed
siębiorstwa krajowe, ale dosyć, by zasilać obcych 
giełdzistów, to też nasz biedny staruszek a u- 
party Wydział krajowy w niemałych był ober- 
tasach, słysząc ze wszech stron jęki głodnych 
i potrzebujących zasiewu. Udało mu się jednak 
jako tako zaradzić złemu a mianowicie datkiem 
4.400 złr., do których namiestnictwo 2.000 zlr. 
dodało.

Lud też wrzuciwszy kupione ziarno w 
chudą piaskową rolę, rozbiegł się po świecie za 
dzionnym zarobkiem, zostawiając drobną dziatwę 
i starszą rodziuę przy domowych ogniskach, to 
też starcy pozostali w domu przypłacili śmiercią 
a dziatwa bez okrycia została przepołowiona po 
wsiach grasująceini wysypkami. Na domiar złego 
jeszcze z Nowym rokiem jakby na kolendę do
staliśmy nowy podarok — cholerę; dzięki usiło
waniom władz autonomicznych i rządowych, za
stała ona nas przygotowanych na jej przyjęcie, 
a za pierwszem jej pojawieniem się, pierwsze 
Towarzystwo kasynowe kolbuszowskie, zebrane 
wtenczas do wyboru swojego Wydziału, złożyło 
ofiarnością członków swoich 80 zlr., które roz
dane między najwięcej głodnych i nieokrytych 
wskazały drogę, gdzie skuteczny ratunek nieść 
należy. To też hr. Tyszkiewicz, właściciel Kol- 
buszowy rozdał pomiędzy rekonwalescentów 150 
zlr. i zaopatrzył drzewem opalowem, bez różni
cy wyznań, ale najwięcej przyczyniło się do 
uśmierzenia tej plagi zarządzone kosztem tegoż 
rozdawanie objadów dla 70 ubogich osób; ciepła, 
pożywna i bez zachodu i troski dla biednej ro
dziny przygotowana strawa, utrzymywała zdro
wie i usuwała plagę, która cały kraj od końca 
do końca, przechodząc przez nasze sąsiednie 
miasteczka Mielec, Ropczyce, Rzeszów, ludność 
tameczną zdziesiątkowała i dziś na nowo silnie 
panuje. C. k. starostwo w niesieniu pomocy nie 
pozostało obojętne; nadesłaną z namiestnictwa 
zapomogę bezzwrotną użyto na rozdzielenie po
trzebnym zupy rumfurckiej albo zaopatrywano 
rozrzucone po lasach małe osady wiejskie zaku- 
pionemi naturaliami, niezbędnie do życia po
trzebnemu

I tak przebyliśmy dosyć szczęśliwie ów 
gdzieindziej nieznany „przednówek*, doczekawszy 
się nowych zbiorów, a choć po wioskach i ł a 
nach nie słychać jak dawniej wesołych piosnek, 
wracających żniwiarzy, bośmy snąć po tylu klę
skach już śpiewać zapomnieli, ale zato słyszymy 
codzień turkot żydowskich wózków, rozbiegają- 
cych się z miasteczek wieczorami na nowe zu
pełnie rotdobędy. Mały zasiłek przednówkowy 
dany przed dwoma laty urósł już dzisiaj na 
sporą sumkę wekslową, i otóż widzimy jak z 
ognisk sądów powiatowych wieczorem lub rankiem 
po lub przed godzinami biórowemi używają siel
skich wycieczek kredytorowie. Nie możemy na
rzekać na to, że grabią ubezpieczając prawo i 
własność, ale narzekamy na to zbutwiałe spo
łeczeństwo co iyje z olbrzymiej lichwy, zarzuca 
handel i przemysł, a cały swój czas i spryt 
zużywa na grę giełdową i zdzierstwo wekslowe;

może nowe pokolenie otrząSnie się z tej chciwo
ści szybkiego bez pracy i w gnuśności bogace
nia się, a ofiary co wpadają w te łapki, sidła 
i zastawki, przyjdą do rozumu, i jaż się nieda- 
dzą więcej chwytać w takie samołówki; może ten 
prąd ogólny nawoływania o szkoły i oświatę, 
sprowadzi w końcu ową jutrzenkę.

Dnia 26. lipca po długich zabiegach i sta
raniach przyszliśmy do założenia kamienia wę
gielnego pod czteroklasową szkołę; z największem 
wysileniem uzbierany fundusz przez ubogą gmi
nę, zasilił właściciel hr. Tyszkiewicz znacznym 
datkiem w surowym materjale i gotówką 1000 
złr. Rada powiatowa z funduszów powiatowych 
przeznaczyła 1300 zlr. a nakoniec Rada szkol
na krajowa subwencję 1600 złr. Rozpocząwszy 
groszem wdowim budowę piątrowego budynku, 
dalszą żebraniną będzimy musieli go kończyć, 
gdyż tak zwykle u nas powstają szkoły, te fila
ry dobrobytu. Uroczystość u nas się solennem 
nabożeństwem rozpoczęła w kościele parafialnym, 
przy udziale reprezentacji wszelkich władz i 
publiczności, ztąd udano się na miejsce budowy, 
gdzie ks. kanonik Ruczka gorącemi przemówił 
słowy, a skończył tom: „że kraj nasz rozdarty 
ua trzy kawały, umiał dotąd utrzymać pod cię
żarom rozlicznych ucisków, iskrę wiary, bytu i 
narodowości, która w różnych latach a wśród 
sprzyjających okoliczności błyśnie to w tej to 
w owej dzielnicy, życiodajnem światłem ; więc 
niemarnować nam czasu i sil na domowych 
swarach, ale użyć go na budowanie domu — 
bo nikt domu uiezbuduje jeżeli go Pan niezbu- 
dujol* Oby słowo stało się ciałem! — Po zwy
kłym ceremoniale i pokropieniu, sekretarz Rady 
powiatowej odczytał akt fundacji i historyczny 
przebieg zespolonych usiłowań a wiceprezes Wy
działu powiatowego ks. kanonik Szajnok trzy- 
krotnem uderzeniem młotkiem i kieluią w dole 
fundamentów, przywołał tem odgłosem w około 
stojące reprezentacje władz autonomicznych, 
rządowych i wojskowych, by idąc za jego przy
kładem uderzeniem tem zamanifestowały jedną 
myśl, że szkoła jest podwaliną każdego rządu i 
powołania — to też nieustawał pochód ten szo- 
regiem przy muzyce i marszu „Jeszczo Polska 
nie zginęła* aż póki pierwszy poświęcony głaz 
nie znikł, przykryty iunemi. Oby z budowy tej 
doczekać się rychło nauki i światła 1

—  Stanisławów dnia 28. lipca. Co raz 
głośniej mówią tu o założeniu szkoły realnej. 
Nasz niozmordowany w pracy burmistrz rokuje 
w tej mierze z rządem, a spodziewać się należy, 
iż starania jego zawsze pomyślnym uwieńczane 
skutkiem, i tu także pokażą się niepłonnemi. 
Ważną jest także sprawa oświetlenia gazowego 
w mieście naszem. Przedsiębiorcy deklarują się 
otworzyć zakład do roku po uzyskaniu koncesji. 
Koszta budowy wynoszą 66.000, miasto konku
ruje sumą 30.000 złr. Zakład będzie wydzie
rżawionym na lat 8 za opłatą czynszu rocznego 
70.000, który to czyusz umorzy część kapitału 
przez miasto włożonego. Miasto oświecać będzie 
200 plomieui gazowych. Nie potrzebuję doda 
wać ile się to przyczyni do podniesienia grodu, 
którego handel i przemysł, wzrost i powierz
chowność są wzorem dla wszystkich miast gali
cyjskich. To też dumui są Stanisławowianie z 
swojej siedziby, z porządku i ruchu w niej pa
nującego, dumni są z człowieka, którego pracy, 
energji i ezlaohetnośoi wszystko to zawdzięczyć 
mają.

-  Wiadomości społeczno • ekonomiczne.
— Bank ziemski w Charkowie zażądał od 

miuisterjum finansów pozwolenia na rozszerzenie 
swej działalności w guberniach kijowskiej, wo
łyńskiej i podolskiej.

—  Zarząd telegrafów francuskich ogłosił 
ciekawe sprawozdanie o rozwoju tego tak waż
nego środka komunikacyjnego.

W 1852 r. na 45 stacjach pr/yjęto 48.800 
telegramów, które przyniosły 643.000 franków 
przy przeciętnej cenie 11 fr. 90 cent, za de
peszę; koszta utrzymania wynosiły 1,300.300 
a na założenie linii (w 1851 r.) wydano 4,500.000 
fr. W 1862 r. 508 stacji wysłały 1,618.000 
depesz za opłatą 5,252.000 fr. a więc średnio 
3 fr. 46 cent, za jednę. Utrzymanie kosztowało 
7,300.000 fr. a koszta budowy linii i stacji 
19,500.000 fr. Wreszcie w 1872 r. na 2206 
stacjach przyjęto 6,293.000 depesz i przy prze
ciętnej opłacie 1 fr. 93 cent., dochód wyno- 
nosil 11,994.000 a wy Atki 12,905.000, przy 
36 mil. fr. ogólnych kosztów zakładowych. Deficyt 
trwający ciągle w budżecie, pochodzi ztąd, iż 
telegramy urzędowe, których rocznie bywa około 
600.000, nie są liczone a przedstawiają one su
mę 1,400.000 fr.

—  Niomiecki dyskontowo-wekslowy bank pro
wincjonalny pozuański, w swem pólrocznem spra
wozdaniu wykazuje 471.283 tal. deficytu — co 
stanowi niemal połowę zakładowego kapitału 
(1,000.000 tal.) Należy się przeto spodziewać 
rychlej likwidacji tej instytucji w interesie sa
mych akcjonarjuszów.

—  Pod Radziwiłłowem, stacją kolei żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej, a mianowicie w osadzie 
Wiernik natrafiono na pokład węgla kamiennego.

—  Właściciel bogatego zbioru starożytnych 
wyrobów fajansowych i porcelanowych p. Jan 
Sulatycki w Warszawie przygotowuje bardzo po
żądane dziełko: „O ceramice*, z illustracjami i 
szczególnem uwzględnieniem fabryk i wyrobów 
krajowych.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 28. lipca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich i 
besarabskich 1782, węgierskich 1752, niemie
ckich 96, razem 3630 wołów. Z rana płacono 
za cetnar martwy wagi 33.75 —  34.50 zł., 
później szło gorzej o 60 centów ua cetnarze; do 
150 wołów zostało niesprzedanych.

Krzysztofowie*,
Caffó Stirbóck, Leopoldstadt.

Rafineria apl rytm u Juliusza Mlkola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy  placu 
M arjackim wydaje we L w ow ie , jakotei
przez filję w Brodach A s y g n a ty  ka-

s o w ę :
5 1/, procentowe za Sdniowea wypowiedzeniu)
6 r 14 n »
6% n 30 n
7 7 , n .  60 „

Wyciąg e dziennika urzędowego Gazety
Lwowskiej z  dn ia  30. lipca 1873.
Edykta. Dr. Alfred Kwiatkowski wpisany 

został w listę adwokatów z siedzibą w Tar
nopolu.

Konkurs na posadę zarządcy pocztowego 
w Kołomyi.

Licytacje. W sądzie pow. Belzkim real
ności pod 1, 252 tamże w d. 25. sierpnia. 22, 
września i 20. października. W tymże sądzie 
realności w Krystynopolu pod nr. 255 w d. 25. 
sierpuia, 22. września i 20. października br.

Obwieszczenie. Z d. 1, sierpnia br. roz
poczyna Bwą czynuość urząd pocztowy w Cho- 
rośnicy. Zajmować się będzie pocztą listową, 
wartościową i przekazami do 100 zł.

Ostatnie wiadomości.
Vaterland  pisze: „Oddanie wiedeńskiemu 

sądowi karnemu aktów w sprawie kolei 
Czerniowieckiej wywarło ogromą senzację, 
nikt bowiem nie przypuszczał, iżby minister 
handlu p. Banhans mógł wystąpić przeciw 
pp. Giskrze i Offenheimowi. Pisma centrali
styczne wyzyskały to ku wysławianiu cnót 
p. Banhansa. Z powodu odnośnego artykułu 
Tagblattu z d. 24. bm. otrzymujemy jednak 
ciekawe wyjaśnienia. Otóż śledztwo przeciw 
kolei Czerniowieckiej już dr. Schaffie (mini- 
nister handlu za Hohonwarta) rozpoczął i 
tak posunął, że obecny minister handlu, 
choćby chciał, to nie mógł tej sprawy umo
rzyć. Gdyby nam zaprzeczono, potrafimy 
doniesienie nasze z całą dowieść stanow
czością. *

W Gracu utworzył się centralny na 
Styrję komitet wyborczy stronnictwa pra
wa — przeciw centralistom — pod przewo
dnictwem ks. Alfreda Lichtensteina, i wydał 
już odezwę do wyborców z kurji dworskiej.

Liberały z południowego Tyrolu (Włosi) 
zawarli podobno z ceutralistami sojusz pod 
warunkiem, że Tyrol południowy (tak zwane 
Trentino) odłączony będzie od Tyrolu i w 
osobną prowincję zamieniony. Wiadomo, że 
za Hohenwarta rząd sprzyjał tej myśli Wło
chów tyrolskich, i dlatego cesarz odbył 
podróż uroczystą po tamtych stronach, ale 
wtedy centraliści w niebogłosy wołali, że to 
zdrada stanu, że to pierwszy krok ku ode
rwaniu Tyrolu południowego od Austrji itd. 
Wszakże projekt ten bez przyzwolenia sejmu 
tyrolskiego nie może przyjść do skutku, a 
większość jego dzisiaj na to nie pozwoli.

Sejm kroacki ma być zwołany na 25. 
sierpnia a w rządzie kroackim nie zajdzie 
żadna zmiana, dopóki sejm nio przyjmie 
nowej ugody; Peszt bowiem chce się prze
konać, czy stronnictwo, które było górą w 
deputacji regnikolarnej, jest większością kra
ju i czy zdolnej do rządów, a to okaże 
przeprowadzeniem ugody w sejmie kroackim.

Z Madrytu d. 29. bm. donoszą: Atak 
karlistów na Bergę został odparty. Powstań 
cy w Walencji skłonni są do poddania się 
rządowi. Wojska zdobyły najważniejsze po
zycje Sewilli.

Według doniesień paryzkich, rząd nie
miecki przyrzekł hiszpańskiemu posłowi wy
danie zabranego parowca „Vigilante.“

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 30. lipca. Rada gm in

na miasta Wiednia pozwoliła kursalouu 
w parku miejskim wiedeńskiej giełdzie 
zbożowej na urządzenie międzynarodowe
go targu uasion zbożowych, który się d. 
5. i 6. sierpnia odbędzie.

Wersal d. 30. lipca. Zgromadze
nie narodowe przyjęło traktaty handlowe 
z Anglią i B olg ią; poczem mesaż prezy
denta Mac-Mahona odczytano. Mesaż przy
rzeka utrzymanie porządku, tudzież po
wagi Zgromadzenia narodowogo ; stawia 
zachowanie pokoju jako niezłomne posta
nowienie rządu, i kładzie nacisk na przy- 
jaźne stosunki z mocarstwami. Potem 
Zgromadzenio zostało odroczone.

Berno dnia 30 lipca. Posiedzenie 
rady uarodowej. Prezydent związkowy Ce- 
resole odpowiada na inierpelację, żo u 
rządów Thiersa i Mac-Mahona czyniono 
kroki w sprawie biskupa Mormiloda z cze
go się kilkakrotnie wywiązały rokowania, 
lecz spra-wcy tych kroków nie znaleźli 
czczęściem żadnego odgłosu,

Londyn 30 lipca. Izba niższa 
przyjęła podwyższenie ronty dla księcia 
Edenburga z powodu ożenienia się Jego 
z carówną moskiewską. Gladstou podniósł 
że małżeństwo między domami panująco- 
mi uie mają już wprawdzie żadnego po
litycznego znaczenia, lecz naród angiel
ski uważający Moskwę przez czas długi za 
nieprzyjaciółkę, po tym nowym związku 
zmionie zapewnie swo zapatrywania. Da
lej Gladston chwali cara, iż tego imienia 
nie wsławił projektami powiększenia pań
stwa, ale aktem humanitarnym i znie
sieniem niewoli.

Przyleohall do Lwowa d. 29. lipca.
Hotel Europejski. P. Berezowski z Mo

skwy, J . Scwedzicki z Przemyśla, C. Cielecki z 
Cwitowy, F. Czuprik z Wiednia.

K u rs a  G ie łd y  w ie d e ń s rio )  
z dnia 30. lipca 1873.

godzina 10 minut 46 przed południem. 
Akqje kred. 210.—- Anglo-austr. 161.— .

Umonsbank -  . Vereinsbank-------- . Kolej
Kar. Ludw. — .— . Kolej połudn. — . .— . 
Franko-austr. — . Baubank 83.50. Losy z 
roku 1860 —  Obi. ind. . Staats-
bahn — Wiedeńska Tramway 267.— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. — . —  Usposobie
nie : dość stałe, ciche.



Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 30. lipca. 

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwik 

„ Lwow.-Czeru. Jassy
Banku hip. gal. po 200 z: 

„ krajów, z wpt. 50pi
II. L isty  zast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a

„ „ 4 pr. w. a
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, wlośc.
III . O bligi za 100 złr 
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor _
Pół imperjal rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń d. 28. lipca.
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbankn. 5 pr.

„ w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.) 

JJ g  1839 */g losu „
8 C 1854 po 250 zł. 4 pr. 
•£*5 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
£  °  1860 „ 100 „ „ „ 

1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indtn. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

. płacą |iądają
złr. w. a.

a 220 5C 222 60
135 - 137 —

--  --

77 50 78 25
71 25 72 -
83 50 84 50
92 - 94

74 75 75 50*
22 - 2 4 - ,

5 19 6 26 (
6 23 5 30
8 83 8 90 C
8 96 9 10
1 68 1 78 6
1 48 1 49 6
1 67 1 68

108 25 109 5,') R 
B 
B 
U 
V

67 70 97 90 V
72 30 — — V

262 — 264 _  VI
246 — 248 _
92 — 92 60 a

102 — 102 25 A
112 25 113 26 S
129 — 130 _  p
119 60 120 6.) p

74 75 75 50 F
73 50 74 — k 

L

płacą | żądają
złr. w. a.

płacą żądają
złr. w. a.

Węgśsr.poiJtol.po 120zł.5p 
g. pot. prem.polOOzlr 
■ecltu pot. kol. po 400 fr. 

Akcje bankow e.

n węg. 200zł. em.80p. 
f.eakont. n. aust.po500zł. 
nco-austr. po 200 złr. 
em. 40 pr. . . . 

nco-węgier. po 200 zł. 
em. 40 pr. . . .

. bank hip. po 200 zł. 
em. 80 pr. . . .

po 200 złr.

50 pr.
po 200 złr.

Akcje kolei.
chta po 200 złr. 
łzkiej po 200 złr. sreb. 
trzańskiej

z Ir. m. k.

m. k. 
1000

97 90 
81 25 
64 80

152 50

215 -  
116 —

69 —

25 50

973 — 
101 
128 50 
36 50 

126 50

164

164

217

75 50 prane. Józ. po 200 złr..w>a- 208 50
rai. Kar.L. po 200 z fi". •. 
3zea Jas.po200zlw .k.

220 -  
136 5<J

W yczytawszy w inseratach do Gazety Na.
rodowej z dnia 26. lipca 1873 Nr. 177, 

że p. profesor l» r . F i i lg e r  na usilną prośbę 
p. T. aby raczył udać się niezwłocznie do nie
bezpiecznie chorego w hotelu Krakowskim, 
oświadczył proszącemu - „Ich m a g  n ic h t  
g e l ic n  — ic h  g e h e  n ic h P  wimenem 
dla wyjaśnienia rzeczy i ostrżeżenia potrze
bujących nagłej pomocy lekarskiej, podać do 
wiadomości. Oto przed paroma miesiącami za
słabł mi nagle syn, a że mieszkam przy ulicy 
W ałow ej, w kamienicy sąsiedniej od pomie
szkania p. prof. Fingera, posłałem z kance- 
larji mojej prosić go , aby łaskaw był odwie
dzić sy n . mego, atoli p. profesor odmówił 
wręcz z tą  uwagą: „ ich  g e h e  n u r  z u n i  
K o n s il iu m * “

Do onej chwili sądziłem , że p. profesor
Finger także i. sam bez drugich choćby nie 
profesorów potrafi na razie udzielić, rady i po
mocy choremu , lecz jak się pokazuje, ma się 
rzecz przeciwnie i tak też przynajmniej należy 
tłumaczyć sobie postępowanie p. profesora. 
Niepodobna bowiem przypuszczać , ażeby dla 
tego jedynie, że dorobił się już w kraju na
szym znacznej fortuny — stracić miał p. pro 
fesor zarazem wszelkie poczucie obowiązków 
swoich jako człowiek i lekarz.

Dr. Józef Skałkowski,
adwokat krajowy we Lwowie.

P odpisany pedagog i egzaminowany nauczy
ciel szkól ludowych z Podłuża, posiadający 

studja filozbficzne, żonaty, zamierza w Stani
sławowie założyć

Konwikt dla dzieci
s z k ó ł  n o r m a ln y c h ,  w którym oprócz 
s tan c ji, wiktu i u sług i, zajmywać się będzie 
udzielaniem nauk w godzinach pozaszkolnych 
w szkolnych przedmiotach z jak najlepszym 
skutkiem i prowadzeniem według prawideł pe
dagogii. Rodzice, chcący w tym zakładzie dzieci 
swe pomieścić, zechcą najdalej do 20. sierpnia 
b. r. do podpisanego listownie lub osobiście 
w Podłużu ostatnia poczta Stanisławów zgło
sić się. O zdrowe i blizkie szkoły pomieszka
nie podpisany postara się. 2984 1—1

Grzegorz Jaworowski,
nauczyciel szkół ludowych.

Mor. Szl. ien c t) po200 złr.
98 25 Aust.półn.zach.po200zł.sr 
81 50 » „ lit.B .po200zl.sr.
65 _  Rudolfa po 200 złr. s. r.

Sisdmiogr. po 200 w. a. sr.
St’ atseisb. Ges. 200 zł. w.

„ II. em. po 200 z
Siidbahn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł
W ęg.gal.(Lup.)po200zł. w.a
Węg.pół. wschód p.2OO zł. s 

„ wseh. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.)pc 200 
złr. w. a. . . .

Akcje przem ysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł,

, „ wied. „ 100 ..
, tanich pom.polOO z

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa.
L isty  zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

.  spłać, w 33 lat. 5 p. wa.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ n 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a.

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

» „ w. a.
Obligacje pierw szeń

stw a kolej, (za 1 0 0 złr.)
Albrechta.po300zt.5p. lOOzl. 78 50 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 87 25 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 10C 25 
Dniestrzańska 300 „ „ 47 60
Elibiety po 5 pr. srebr. w.a. 91 —

em. 1862 5 pr. 92 75
em. 1870 5 pr. 102 75
ero. 1672 5 p>. 99 30

163 50

216 — 
117 —

70 -

26 —

975 — 
103 
129 50 
37 — 

127 60

166 —

155 —

218 —

sus 
209 50 
221 -  
137

203 60 
153 50 
157 — 
145 60 
334 50

185 -  
267 — 

113 50

74 —

135 60

85 50 
27 — 
16 50

.00 — 
87 — 
70 -  
77 — 
84 50 
92 60

91

czerwone naturalne
z najsławniejszych piwnie : 

E r lu u e r  węgierskie czerwone, flaszka 60 i 
K a r ló w  i t z e r  „ „ „ 70
B u d a !  . „ „ „ 80
O f n e r - B o r d e u u x  „ „ 90
F e s la u e r ,  austrj. „ „ zł. 1.—

„  Goldeek „ „ „ 1.40
B a c o n  bnrgundskie „ „ „ 1.—
Nt. E s te p h e  Bordeaui „ „ „ 1.50
C h a teK lix  la Rosę „ „ „ „ 3.—
M a d e lr a  i Schery stara po „ 3.— 

i Alpen Kraenter Magenliąuer po 80
p o l e c a  h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w rynku pod l. 42.
Przy zakupnie Win i innych towarów za 

50 zl. na raz a za gotówkę, odsylka f r a n c o  
do ostatniej stacji kolejowej, lub opuszcza się 
odpowiedni rabat. 2918 3—3

1><> w y d z ie r ż a w ie n ia
Folwark Siemianówka

przy dworcu koleji A lbrechta, przeszło 1000 
morgów ornego p o la , łąk i pastwisk- obejmu
jący, jest od 15. czerwca 1874 do wydzierża
wienia na lat 6. Bliższe szczegóły mogą być 
zaaiągnięte u Zarządu dóbr Siemianówka, 
poczta Szezerzec. ’ 2994 1—3

Realność
składająca się z czterech, w nowym stanie 
znajdującycli Gę zabudowań, z wielkim dzie
dzińcem, we Lwowie, sprzedaje się pod korzy- 
stnemi warunkami. Bliższa wiadomość w 
cukierni pana Kosteckiego. 2980 2—3

H ie s z k a n la
są do najęcia na ulicy Gródeckiej Nr. nowy 17.

1* IV parterze trzy pokoje i kuchnia.
2“ W parterze trzy pokoje, z których w je 

dnym jest urządzoną kuchnia.
3° Na pierwszem piętrze takiej rozległości 

jak poprzedzające na dole. 2998 1—3 
4° Na pierwszeih piętrze pokój z przedpokojem. 

Bliższo szczegóły u właściciela na pierw
szem piętrze od godziny 9. do 10. przed po
łudniem lub od 3. do 4. popołudniu.

Poszukuje się do kupienia lub 
wydzierżawienia

A p t e k i
w jednem z większych miast.

Oferty z dokladnem wymienieniem ceny
kupna lub dzierżawy i przeciętnego dochodu 
rocznego , uprasza się nadesłać pod adresem : 
A . .1. N . 1<> do Administracji Gazety Na 
rodowej 2—3

K r o w ia n k a
z a w s z e  ś w i e ż a

do nabycia 2953 2—6
p o  c e n ie  1 z ł r .  w . » .

w aptece pod węgierską koroną J .  P I F '  
PE N A , przy placu Bernardyńskim we Lwowie.

Podpisany ma zaszczyt szanownych pp. prze
mysłowców i interesowaną P. T. Publiczność 
zawiadomić, że objąwszy ze skarbu Jego Eksc. 
Jaśnie Wgo Alfreda lir. Potockiego w sześcio
letnią dzierżawę 2961 2—8

Garbarnie
w Przemyślanach , już od lat przeszło 40tu 
istniejącą — przyjmuje tak lm r t o w n e  jako
też p o m n ie j s z e  zamówienia na wyprawę 
skór r o z m a ite g o  g a tu n k u  i ja k o & cl ; 
zarazem zapewnia, że tak co do dobroci wy
prawy, jakoteż w przyjętych terminach dostawy 
względem swych szanownych komitentów — 
jak najlepiej wywiąże się. Podpinany już od 
kilku la t tą fabryką samoistnie zarządzał, 
tuszy więc sobie, że przy bardzo umiarkowa
nych cenach — na łaskawe względy szan. pp. 
przemysłowców i P. T. publiczność zasłuży 
sobie.

Na zamówienia lub zapytan a co do cen Wy 
prawy zaraz odwrotną pocztą odpowiada.

Piotr W ilczkiewicz,
dzierżawca garbarni 

w P r z e m y ś l a n a c h .

Jl Wielki skład

z fabryki

pp. Roberta i BM? Sieburgew
w  P r a d z e

utrzymuje

J. C. Krzysztofowicz,
Dom komisowo-handlowy

w  C Z eriiiow caph .
Ceny fabryczne. — Wzory przesyłają 

się franco. 10—13

204 60 
164 50 
157 60 
146 60 
335 50

186 -  
269

114 -

74

136 —

86 50 
28 — 
17

10Ó 50 
87 50 
71 
79 
85 
93

92 _

78 75
8 ‘ 75

100 75
48 50
91 50
93 25

100 ~

6 pr. w. 
5 pr. sr.

.... ... . . . --------- - r ----
„ II. em. 5 pr.

III. em. 1871
w. Czer. Jas. I. em.

300 zł. 5 pr.srebi
v. Czer. Jas. II. em .-----

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
v. Czer. Jas. III. em. 186S 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
z. Czer. Jas. IV. em. 1871 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a 
idolfa po 300 zł,6 pr.sr.wa
„ em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w a
„ „ 1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. ni. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy ,  40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (pot.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100zł. (siiddeut.) 
“  nburg 100 rnark t  ’ 

dyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

Księgarnia P. Ił. Richtera
p o s z u k u j e  2995 l—?

kolporterów
pod k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i .

Poszukuje się u c z n ia  z ukończoną czwartą 
klasą gimnazjalną na

p r a k ty k a n ta
t lo  a p t e k i .  Chcący temu zawodowi oddać 
się, może się zgłosić do apteki w K r y s ty -  
n o p o lu ,  2965 3—3

P o c z ta  w UupliM kacli
pod Zaleszczykam i, poszukuje

E kspedytora .
Zajęcie m ałe, zgłoszenie osobiste lub 

listowne. 2973 3—3

Przeciw Cholerze
polecam jodyny i najskuteczniejszy środek 

to jest 2969 2—3

Lichtenthalski likier
e s e n c j i  g o r z k ie j ,

sk ład a jący  się z zió ł i roślin. 
Główny skład tegoż dla całej Galicji, utrzymuje

w Krakowie: T. Sobolewski
przy ulicy Florjańskiej ,

we Lwowie, Marcin Muller.
Duży flakon 1 zl. 40 c l  Mały 70 ct. a. w. 
W Do każdej flaszki dodaje się opis użycia.

F e r d y n a n d  K a i n z ,
wynalazca tegoż likieru we Wiedniu.

L. 1241.

Konkurs.
U rząd gminny m iasta Złoczowa ro z

pisuje konkurs n a  p o s a d ę  b u d o 
w n i c z e g o  m i e j s k i e g o ,  na rok pro
wizorycznie a potem s ta le , z roczną 
p łacą  GOO złr. i obowiązkiem pełnienia 
robót technicznych a w razie potrzeby 
pełn ien ia także robó t kancelaryjnych 
w m a; ipulacji i koncepci 5. P P . kom - 
petenci m ają swoje podania zaopatrzone 
św iadectw am i wieku, uzdolnienia techni
cznego, dotychczasowego za trudnien ia i 
m oralności, przed upływem 6cin tygodni 
od Igo  ogłoszenia tego konkursu  do 
Rady m iejskiej wnieść. 2983 2 - 3

Z ł o c z ó w  dnia 23. lipca 1873.

piątą żądają
złr. w. a.

91 - 92 —
i. 87 - 87 60

106 75 107 25
- 102 50 __ —

98 60 99 50
J 96 50 97

74 - 74 50

85 - 85 50

75 — 75 50

— — — —
94 - 95 50

93 - 93 50

91 - 91 25
85 75 86 25

163 - 164 ~
35 - 36 -
14 — 15 —
22 — 23 -
23 50 24 50
13 — 14 —
— — — _
26 - 27 —
— 21 —
— — — _
20 — 21 -

1
____ ____
93 80 94 10
54 50 54 75

I l i  25 111 50
43 50 43 60

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym eaptunia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
K  e  v  a  l  e  s  c  i  ó  r  e  d  u  O  a  r  y

Z U tfh Y N
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 

ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, amniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862..
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ć h e n  . 5)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescićre“, ku zdziwieniu wszystkich znajomych 
ozdrowiala. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życin mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je  silnein, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji

Beralescióre it« B arry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cenę
ena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za funt 2 zł 50 ct. • -2 - — - - •na lekarstwach.

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zl 
60 «., 48 filiżanek 4 zł. 50 o., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiź. 20 zł., na 576 filiż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU «B a r  ry  d u  B a r r y “ et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleseióre swoją za przekazem 

Ajencje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w B o c h n i :  I. E. Buleicwicza, w B r o d a c h :  
u M. S Franzosa i G. Grflnspanna, aptekarz pod złotym orłem, w G z e r n l o w c a c h : u Alta, Jo. k. apt. 
obw., i u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranzineyer; w K o ło m y i :  u J. Sidorowicza; w- 
K r a k o w le :  u Józefa Tranczyńskiego; we L w o w ie : n Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko . 
lascha aptekarza. Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schuhutba, u Juliusza Reissa i u Ja- 
kólaBeiseraj w I .in z u : u F . M. v. Haselmajrs Erben: w P e s z c i e  n Józefa v. Tórok; w P r a d z e .-  u Józ- 
F lirs ta : w P r z e m y  ńlu u Edwarda Macłalskiego: w R z e s z o w ie :  n J. Schaittera et Comp.; w T a r 
n o p o lu :  u A. Morawetza i dr. A. Bncbelta e k. aptek# obw. T a r n o w ie :  a A Tencryra apt. pod 
An ołem i n W, T. A. Wielogórskies-o

Dr u g ie  prżerobione i rozszerzone wy
danie mego „ P o r i u ln ik a  l e k a r 
s k ie g o  w c h o r o b a c h  w e n e r y 

c z n y c h , p o d łu g  n a jn o w s z y c h  b a 
d a ń  i d o ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z  p r z y d a t k ie m  o  M am ogw ałcie'*  
wyszło właśnie i kosztuje 1 zlr. 3 0  et.

Metoda racjonalna , pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po
radnika" ze mną korespondować mogą. Me- 
dykaraenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 2723 5—?

Med. Dr. Karcz
w e  L w o w ie ,

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien
nie o d Ś —1 0  i od 3 - - 4  godz. przy ulicy 
W a ło w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

Nauczyciel Polak,
z językiem niemieckim i francuskim , kształ
cący uczniów ze szkół gimnazjalnych lub re
alnych, poszukuje umieszczenia w domu oby
watelskim w kraju lub zagranicą. Bliższa wia
domość w Administracji Gazety Narodowej 
pod lit. J .  N. 2964 3—3

Owczarnia
do nabycia, złożona z matek wyborowych, 
młodzieży i baranów. 2979 2—3

Bliższa wiadomość G r ó d e k  za Lwowem.

Zarząd w Leśniowicach.

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., I n .  śA

poleca swój
własnemi z i ia jN U c liM z c g te  l u a t e r j a t u  i podług najnowszych i naj- 

gustow niejszych wzorów wykouanem i w yrobam i obficie, zaopatrzony

oraz wielki w ybór
luster, materjt na meble, dywanów, sukua na podłogi, 
karnyszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych 

i mebli żelaznych
DflW" po cenach stałych i niskich.

Przyjm uje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego n a
leżące roboty i uskutecznia takowe ood zaręczeniem  spiesznego i dokła- 
duego w ykonania. 2966 2—8

Dla gospodarzy i ekonomów.
Niezawodny dowód o pożyteczności pennego wyrobu stwierdza się wykazaniem fak

tów. Trzymając się tego przeświadczenia ograniczamy się na ogło zeniu niektórych pism 
o wyrobach weterynaryjnych Kwizdy.

Do pana Frań. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
W ostatnim liś ie zamawiającym proszek dla byd ia , doniosłem panu , że u nas

pomiędzy jałownikiem corocznie podczas zmiany paszy występują zaraźliwe choroby, które 
w krótkim czasie porywają znaczną liczbę ofiar Przeciw tym chorobom kazałem 
używać proszek korneuburgski, ażeby jednak o skuteczności się przekonać, robiono roz
maite próby. Zadawano lOt) cielętom i rzed wypędzeniem na paszę przez jakiś czas pro
szek zmięszany z otrębami. Innym 100 cielętom nie dawano tego proszku i wypędzano 
tikowe oddzielnie na paszę. Z tych w krótkim czasie zachorowało 70 sztuk na zarazę. 
Okazuje się z tego, że proszek korneuburgski pomagał pierwszym, gdyż z tych zachoro
wało na z a r a z ę  t y lk o  15  s z tu k .

Ponieważ obydwie te partje pasły się na jednem i tern samem pastwisku i były 
tym samym wpływom narażone, wynika z tego oczywiście, że w pierwszym wypadku 
przypisać należy stan zdrowia temu proszkowi. Ten fakt rozpowszechnił się pomiędzy 
tutejszemi gospodarzami i wywołał senz cję, przezco od tego czasu używają ten proszek 
tu  w Brazylji powszechnie.

Rio de Janeiro ( Brązylja). C. Otto H alteld .

Do pana Frań. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Upraszam pana ponownie o przysłanie mi 30 pakietów proszku korneuburgskiego, 

gdyż zapas mój się kończy, a bez tego nie mogę się obejść. Muszę panu powtórnie po
świadczyć, że zadawanie proszku korneuburgskiego tak moim koniom jakoteż u sąsiadów 
okazało szczęśliwe rezulaty. Osobliwie zalecić można ten środek koniom dychawieznym. 
Mój sąsiad miał konia dyehawicznego i uważał go niedowyleczenia, chociaż pytał roz
maitych weterynarzy o radę. Poradziłem mu, uczynić próbę z proszkiem korneuburgskim. 
Koń wyzdrowiał, jest wesołym i nie kaszle, pomimo ciężkiej pracy w uaszych górzy
stych okolicach. Jest to znowu przykład nowy pomiędzy wieloma, który mi się podczas 
mego 12-letniego pobytu w tych stronach wydarzył. 2708 1—1

Zimmerwald pod Bern (Szwajcarja) 30. marca 1873.
F. Inderm llle-W ittenbuch , komendant.

Do pana Frań. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Zamawiając niuiejszem 100 pakietów wybornego i jedynego proszku korneuburg- 

skiego dla bydła, uważamy przy tej sposobności za nasz obowiązek, oznajmić panu , iż 
przez kilkoietnie próby czynione z tym środkiem mieliśmy rezultaty najświetniejsze, i 
jemu też zawdzięczamy wyborny stan zdrowia naszego bydia.

Sądząc iż tern doniesieniem wypełniliśmy miły obowiązek, kreślimy się itd.
Raitz. Dyrekcja dóbr księcia Salina.

G a w a l o w s k y .

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We E w o w le  : Konstanty Iskierski, apt. P. Mikolascha, apteka J. Beisera, apt. 

Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynku gl. kam. 
Kirchmajera, p Józef Jahn, apt. Jozefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do Czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

?awarowania się przeciw  fałszowaniom, upra-
-*■ J fjC Ł . aza się na to baczyć, i l  p łyn  restytucyjny F ra n 

ciszka Jana K w izdy jest tylko ten p raw dziw y , który c. k. wyłącznym przywilejem  
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobneini fabrykatami, dalej zwraca 
się na to uwagę , iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego , moje niżej zamie
szczone nazwisko napisane czerwoną farbą  się znajduje, uwalam  przeto za mój obo
wiązek uwiadomię, ze są w handlu fałszowane środki, które złozone są z bez sku tku 
jących i nawet szkodliwych ingrediencji, przed zakupnem których ostrzegam.

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

Juljusza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2738 5 - ?

Losy miasta brakowa.
O rłów ne w y g ra n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana zlr. 30,

Najbliższe ciągnienie dnia 2. w rześnia 1873 r.
s p r z e d a ją

we Lwowie I C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czcrniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

n „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu: Bank- und Wechslergesckaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gesellschaft. 2718 9-?

N o w o ś c i  d la  (K alicti.
Nieznane prawie dotąd u nas najsłynniejsze w świecie francuskie c h iń 

s k ie  s r e b r o ,  puncyrowane stemplem wskazującym ilość zawartego w niem naj
czystszego srebra lGtej próby, z gwarancją od 20—40 lat, które w używaniu zupeł
nie zastępuje prawdziwe srebro a elegancją przewyższa znane za granicą pod 
rozgłośną nazwą O r f6 v e r ie  F h r is t o i le  jest do nabycia w drugim handlu 
J ń z e f i l  O s tr o w s k ie g o  i  S y n a ,  jako fabrycznym składzie dla Galicji h u r
townie lub pojedynczo po cenach stałych fabrycznych. Stare srebro i złoto lub 
inne kosztowności przyjmuje się w zamian.

Zwracamy uwagę na okoliczność, że wymieniona powyżej paryska fabryka 
nie wyrabia towarów gorszych i lepszych , ale tylko w jednym a io najlepszym 
gatunku, przyczym każdy kawałek zaopatrzony jest znakiem fabrycznym, który 
spostrzedz można w anonsie samego Christofla, polecającym nas jako reprezentantów 
swoich — w inseratacli Gazety Narodowej.

Dla uwidocznienia cen podajemy tu mały cennik.
do 1712 łyżek gład. lub w paski zl. 16.

12 grabków „
12 noży „
12 łyżeczek do kawy
12 łyżec. do czar, kawy złoć. „ 10.
12 dtto „ „ niezl. „
12 łyżek desertowycli. .
12 g r a b k ó w .....................
12 n o ż y k ó w .....................
12 podstawek pod noże

1 kochia ..........................
1 kochelka do śmietanki

1 łyżka półmiskowa . . „ 4.— „ —.
1 cążki do cukru . . . „ 1.75 „ 3.
1 sitko do herbaty . , „ 1.50 „ —.
1 tłuczko do orzechów . „ 2.50 „ — .
1 dzwonek pokojowy . zl. 1.38,1.75 2.50. 
1 para solniczek od „ 3.— i wyżej.
1 cukierniczka . . „ „ 14.— do 26.
1 para lichtarzy gładkich odzł. 6.50 do 10. 
1 menażerka na oliwę od złr. 15 i wyżej. 
1 tacka pod flaszkę od złr. 2.13 i wyżej. 
1 „ „ szklankę od złr. 1.50.
1 lichtrrzyk ręczny od złr. 3 i wyżej.

Kandelabry para od 35 zlr. Czajniki od 14 złr. Dzbanki na kawę od 14 złr. 
Garnuszki na śmietankę od 3 zlr. Etażerki na ciasta, tace, półmiski okrągłe i po- 
dlóżne, kubki i puhary, koszyki na owoce i c iasta, zastawy do ubierania stołow, 
chłodniki na wino, serwisy herbaciane, garnitury toaletowe i wiele innych przed
miotów w wielkim wyborze.

Różnicę w cenach stanoi.i wielkość i gust towarów; noże są z najleps ej 
stali i oprawione tak, że w gorącej wodzie nie wychodzą z kłódek.

Wyroby te są całkiem lite (massiv) i uderzają prawdziwie francuskim gustem 
jakoteż robotą trwałą i czystą, litery zaś po wygrawirowaniu białe jak na srebrze.

Kościelne rzeczy posiadamy z niemieckich fabryk.
Listy adresować można i do Igo handlu jubilerskiego znanego od 35 lat 

pod tąż samą firmą (Ostrowski— dziś Ostrowski & Syn), w którym zawsze wielki 
wybór towarów najmodniejszych po cenach jak najrzetelniejszych utrzymujemy. 
Przy posyłkach ostatnie podajemy ceny.

Chlubiąc się zaufaniem zaskarbionem sobie przez tak długie lata u szano
wnej publiczności, postanowiliśmy z pomiędzy tyła rodzajów chińskiego srebra 
polecić takie właśnie wyroby, którebyto zaufanie więcej jeszcze utwierdzić były zdolne.

Z najgłębszem uszanowaniem

*J. O s t r o w s k i  S y n
2993 1—?

jako jubiler i złotnik, Rynek Nr. II. 
jako reprezentanci Christofla: plac Halicki Nr. 2.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skorla.
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